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W czwartym dniu
wojny domowej w Austrji

C zw arlv  dzień szaleje „nad modrym Duna­
jem ", okropna w zniszczeniach wojna domo­
wa. W alki na barykadach w  ciągu czterech 
rewolucyj paryskich od 1789 po 1871 r. w yda­
ją się w  porównaniu z nią dziecinną zabawką.

Dollfuss, F ey  i spółka zachowują się nie jak 
rząd tłumiący powstanie w  kraju, nad którym  
chce i nadal panować i stara się go nie ni­
szczyć, ale jak barbarzyńscy najeźdźcy w 
„Feindeslandzie", który się z lekkiem sercem 
zamienia w  pustynię, gdy idzie o zdobycie 
„punktu strategicznego 

Jak japończycy w Szanghaju dOKonywąią 
masowej rzezi kobiet l dzieci. Cała potęga pań­
stwa i nowożytnej techniki wojennej, nieskrę­
powana ani jednym atomem nowożytnej kul­
tury czy ludzkich uczuć, nieobcych nawet śre­
dniowieczu, zmaga się w  walce na wmierć i 
życ ie z proletariatem austriackim '— ! dmaga 
się, nie zmiażdżyła jeszcze.

NA FRONCIE
„„P o d  koniec .3-go dnia walk według komuni­
katu rządowego ze środy 10-ta w ieczór już po 
upadku Floridsdorfu, który miał miejsce o g. 3 
.popołudniu, front bo jow y otacza! Wiedeń z 3 
stron: od północy, wschodu i południa; Sini- 
raering i Meidling by ły  wciąż w rękach robot­
ników, a na odcinku floddsdoyskim  Schutz- 
bund przeszedł do oienzywy i w  kilku punk 
utch wyparł arroję rządową zc św ieżo zaję­
tych pozycyj.

Na prowincji miasta jak W iener Neustadt, 
Braćk nad granicą węgierską, Steyer z 
olbrzymią fabryką broni w rękach powstań­
ców, w  Gracu stan podobny jak w Wiedniu.

Praw ie cala dolna i górna Austrja oraz Sty- 
rja bądź w rękach powstańców, bądź w ugniu 
walki, powstanie wybuchłe i w Salzburgu. 
Schutzbund zdobył koszary żandarmerii, w 
Edembergu oddziały policji i żandarmerii kapi­
tulowały

LASKA!
A  o godzinie 11 w .nocy ogłosił Dollfuss przez/ 

radio imieniem rządu:
„K tokolw iek ud chwili obecnej, t. j. środy 

wieczora godz. 11 odstąpi od dotychczasowego 
n iepiawnego i w rogiego  usposobienia i jutro, 
t. j. dnia 15 lutego m iędzy godz. 7 a 12-tą 
przedpołudniem zgłosi się u miarodajnych 
władz, zostanie przyjętym i może liczyć na 
pardon. P o  goclz. 12-tej w południe pod żad­
nym pozorem nie znajdą już przebaczenia “ 

Jeszcze w  środę rano zapowiadano bezlito­
sne wytępienie wszystkich „buntowników", nie 
było  m ow y o „prsejjaczemui", jak nie by ło  
m ow y o „łasce"... w  poprzedzającą niedzielę. 
W ilk  staje się łaskawy w  miarę, jak mu krew  
upływa.

M OBILIZACJA?
W ojna! Już w e w torek probowano czegoś 

w rodzaju mobili z a ci i. W ydano odezw ę do b y ­

łych Bcanbatantów, by zgłaszali się do walk*
„w  obronie ładu". Wojna, w której-jak, i w  
świtaitowej

łuny się wkoło szerzą, 
na gruzach tw ierdz zwalonych 
zwęglone trupy leżą...

tylko, że w wojnie św iatowej nie mordowano 
przynajmniej jeńców.

Jakkolwiek zakończy się ta poiwon ia woj 
na dziś już dała światu w ielką naukę.

NOLf M ETANGERE PR O l ETa RJATU
Dowiedziała się Europa, że tam, gdzie klasa 

robotnicza jest zorganizowana, uświadomiona 
i me rozsadzona przez komunizm, tam próba 
wprowadzenia dyktatury jest bardzo ryzykow- 
nem przedsięwzięciem , że tu liczyć się trzeba 
tiiotyikc ze strajkiem generalnym lub .pocho­
dem demonstracyjnym, który można zakoń­
czyć rzezią bezbronnych- manifestantów i o- 
plwać ich potem, że „uciekali jak za jące"' ale 
z wojnf wraz z jej wszystkicm i komplikacja­
mi, gdzie lejc się krew metylko robotnicza, ale 
i oficerska nawet, gdzie policja .. wojsko ,i ban­
dy faszystowskie razem tnogą się okazać nie- 
dość silne liczebnie i trzeba mobilizować te 
właśnie pogardzane tnasy, którym  się prawa 
do rządzenia państwem zaprzecza na rzecz 
„silnycn ludzi" z karabinami w rękach.

Dowiedziała się Europa, że niedość .w yłą ­
czyć  parlamentaryzm", by 4C procent ludności 
w yrzucić za nawias życia politycznego, że or­
ganizacja kiasy robotniczej to nie jajko, które 
się. tłucze, gdy w  nie uderzyć, ale botnoa, któ­
ra uderzona wybucha, rozsadzając wszystko 
dokoła siebie.

CZYN A FRAZES
1 dowiedzieli się zarówno w rogow ie klasy 

robotniczej, jak i ona- sama, że Jparlam eafa- 
ryzow an ie" i brak frazesu rewolucyjnego u 
partji socjalistycznej nie oznacza wcale, by ona 
była mniej zdolną do walki zbrojnej. PR ZE­
CIW NIE.

W  Niemczech 5 i pół miJjOttow.a partia ko­
munistyczna, partja frazesu rrrewołucyjnego, 
której w odzow ie mieli co trzecie słow o w  u 
stach „k rew ", a co czw arte „pod ściankę", 
Która posiadała olbrzymie skłaey broni, skon­
fiskowane potem przez h itlerowców, dała się 
wdeptać w ziemię, nie zagiąwszy nawet nalca 
do oporu, nic próbując oddać ‘bodaj jednego 
strzału z tych dziesiątek tysięcy karabinów, 
magazynowanych niewiadomo poco.

Komuniści uniemożliwili partji socjalistycz­
nej walkę czynną przeciągając frazesem rrre- 
w elucj jnym  do swego obozu młodzież, a sa­
mi...’ stawiali się grzecznie na policję, zapew ­
niając o swojej niewinności.

Austriacka partja socjalistyczna była partją 
do szpiku kości D EM O K RATYCZNĄ l PA R ­
LAM ENTARNĄ. Była gotow ą na wszystk ie o-

riary dla uratowania proletariatowi austriac­
kiemu możliwości spokojnego rozwoju w  ra­
mach republikr. Była  też jako „socjaitaszy- 
stowska banda sługusów kapitalizmu" opluwa­
na przez wszystkich komunistów i komuriżu­
jących.

I ona to właśnie dała świaitu przykład czynu 
rewolucyjnego bez rrre„;oiucyjnego frazesu.
- Na barykadach stoi dziś, jeśli nie leży pod jej 
gruzami, żaden z tych, którzy nie ustawali w 
rzucaniu gromów7 (słownych) na każdą próbę 
zapobieżenia katastrofie i wołali o natychmia­
stową zbrojną rewolucję bez żadnego czeka­
nia, lecz O TTO  BADER, ten przez całą komu­
nistyczną i komuni żującą prasę lżony za sw o: 
je stanowisko na w iedeńskim  kongresie M ię­
dzynarodówki tow. Bauer.

Czyn i frazes rozeszły sśę, jak zwykle, w 
diametralnie ..przeciwne strony.

C zw arty  dzień zmaga- się proletariat au- 
st.ja.cki,. z,, przemocą materialną i —  nie daje 
się ugiąć. Na marne jego wysiłek nie pójdzie 
napewno. • ’ W . J. G r

Łajil&cklt 
t orty

Nie lubimy używać.lego rodzaju w jia^eń , l«m - 
bardziej, że łajdactw u nas dzieje się tyle, że nie 
starczyłoby nawet w bogatym języku polskim od­
powiednich na ich określenie wyrażeń. To  jednak, 
co „Kurjerek" wyczynia na temat walk w  Austrji, 
nie pozwala na łagodniejsze wyrażenie się. Za­
równo „Kur je rek ', jak i jego południowe w yda­
nie „Tem po" używają, sobie na socjalistach na ca­
łego, kłamiąc w7 najbezczelniejszy sposób, fabry­
kując zmyślone i w  redakcji sfabrykowane w ia ­
domości, które zaopatrują w  uwagi w znanym 
swym  stylu. i

Specjalnie ta dobrana para uwzięła się na Łow. 
Ottona Bauera, którego szkaluje w  meslycnauy 
sposób, wiedząc, że w  obecnych warunkach nie 
może się bronić. Pom ija jąc stek nonsensów7 na te­
mat rodziny tow. Bauera i jego żony. z  lubością 
..Kurjerek" i „Tem po" .dilka razy z  rzędu ogłosiły, 
że tow7. Bauer i Deutsch uciekli do Czechosłowacja, 
że „podżegali" robotników7 do walki, a sami w y ­
nieśli się w bezpieczne miejsca x t. d.

W obec tego stwierdzamy, że zarówno tow. Otto 
Bauer (k tóry zresztą w-ojskowemi zagadnieniami 
nigdy się n ie zajm ował), jak i  tow. Jul jus/ 
Deutsch, naczelny komendant „Schiitzbundu", 
n igdzie z Austrji n ie w7yjeżdżań, że przebywają 
na terenie W iedn ia i nu odmiennych slannw isk ad  
biorą udział w  walkach.

Można zrozumieć, że rząd Dollfussa usiłuje zo­
hydzić przywódców  socjalistycznych w  oczach 
świata, przedstawiając ich jako tchórzów ,. opu­
szczających swych towarzyszów7, ale dlaczego 
„Kurjerek" —  powtarzam y: „z  lubością — drukuje 
ze swoim sosem te rządowe kłamstwa? Można 
przecież być przeciwmiikiem socjalizmu, a być 
dżentelmenem wobec przeciwnika —. tego zróż­
niczkowania w idocznie w  „pałacu prasy" niema, 
tam właśnie na przeciwników politycznych w yle­
wa się kubły pom yj.
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3 1 ira «. za Mór? mieraia tysi
n ;e jest sp raw ą przegraną"...

Mowa tow. Mieczysława Niedziałkowskiego
PRZECIWKO BUDŻETOWI.

Będziemy, naturalnie, głosować prze­
ciwko całości budżetu. Zależy nam na 
tzm, aby stwierdzić, że głosować tak 
będzAmy nie tylko ze względu na sam 
charakter budżetu, na jego- układ' na 
fundusze dyspozycyjne i t. d. Ktoś bar­
dzo złośliwy określił całą sytuację bud­
żetową jednym lapidarnem • zdaniem: 
„Panowie B. B, wezmą z kraju tyle, i ^  
iię da, a wydadzą na to, na co bęaą 
chcieli11. W  rych warunkach apel p. M i­
nistra Skarbu do rzeczowej krytyki bud 
żetu — staje się apelem najzupełniej 
bezwartościowym. My głosujemy prze­
ciw budżetowi przedewszystkiem dlate 
go, aby dać wyraz naszemu zasadnicze 
mu stanowisku, wobec całego systemu 
rządzenia. Teuisamem będziemy się kie 
rowali, głosu ąc przeciwko poborowi re 
kruta.

Dopóty, dopóki trwa obecny system 
rządzenia nietylko nieme mowy o jakiej 
kolw'ek formie jakiejkolwiek współpra 
cy z naszej strony, niema też mowy prze 
dewszystkiem o jakiejkolwiek drodze 
wyjścia z sytuacji, o jakiejkolwiek dro­
dze ratunku dla kraju.

NEPOTYZM.
Pan poseł Miedziński onegiaj wykro­

czył znacznie poza rolę referenta gene­
ralnego, gdy polemizował z argumenta­
mi moich najbliższych przyjaciół. Nie 
mam nic przeciw temu, ale sądzę że 
przez to samo jestem uprawniony do 
wykroczenia ze swej strony poza ra­
my trzeciego czytania budżetu. Chciał­
bym zwrócić uwagę, że nad naibardzie; 
iś^otnemi naszemi zarzutami nad zarzu 
mmi, dotyczącemi oolityki społeczno - 
gospodarczej, i polityki ogólnej, 1 obozu 
, sanacyjnego” p. poseł Miedziński prze 
ślizgnął się, pozostawiając ten problem 
pa uboczu. Stanął w obronie wobec za­
rzutu osobnego zarzutu nepotyzmu, —  
sformułowanego tak niedwuznacznie w 
■mowie posła Żuławskiego. Tutaj dysku­
sja jest tfla p. posła Miedzińskiego wła- 
ściw:e bardzo prosta, Przeczytałem u- 
ważnie ego mowę w  „Gazecie Polskiej11 
i słuchałem jej zresztą uważnie. Spór 
polega zawsze na tern samem My omó­
wimy te  taki czy inny szwagier czy ku­
zyn został tern czy innem dlatego, że 
jest kuzynem czy szwagrem tego czy in­
nego dos topnika. Pan poseł Miedziński 
odpowiada nam, że został on tern -czy 
innem pomimo to, że jest szwagrem czy 
kuzynem.

Nigdv i nigdzie nikt nie bronił inaczej 
nepotyzmu. Tu się kończy wszelka po­
lemika, bo na tem właśnie polega całe 
zagadnienie: dlatego czy pomimo? Ja 
panu posłowi Miedzińskiemu koncedu- 
ję tylko 100%-owo jeano miejsce iego 
przemówienia. Nie wątpię, że p. profe­
sor Zawadzki został ministrem skarbu 
nie dlatego, te fest moim szwagrem ale 
pomimo, że jest moim szwagrem. To 
iest jedyny punkt, który konceduję.

SOCJALIZM W ALCZĄCY.

P. pos. Miedziński pór uszył rów­
nież przebieg naszego XXJII Kongre 
su; ograniczył się do logiki form al­
nej. Postawił sprawę znowu bardzo 
prostot czego w v chcecie od nas? My 
sprawujemy dyktaturę, a wy chcecie 
sprawować, jesteśmy na tej samej 
płaszczyźnie etycznej w stosunku do 
zagadnienia wolności, do zagadnienia 
systemu rządów. A le  ta logika for­
malna ma bardzo niewiele wspólne­
go z rzeczywistą rzeczywistośc ą. I 
właśnie w  tej samej godzinie, kiedy 
mówił z trybuny tutaj p. poseł M ie- 
dziński, historia postarała tię dać o- 
braz bardzo trag cznej rzeczywistei 
rzeczywistości• Myślę o wypadkach 
austriackich. N;esłvchena prowoka­

cja wice-kanclerza Feya zalała do­
słownie krwią nietylko ulice W ied ­
nia. ale wszystkie miasta austrjackie. 
/ właśnie na tych krwawych ulicach 
dokonała się jedna rzecz, której o l­
brzymiej wartości my nawet dziś jesz 
cze niedoceniamy. Tam padła fikcja  
wtłaczana w głowy ludzkie od szere­
gu miesięcy, jakoby ruch socjalisty­
czny świata nie był zdolny do obrony 
czynnej. Pękła fikcja, którą prąd fa ­
szystowski żył przez długie miesią­
ce; zniknął argument, że nasza spra­
wa jest dlatego sprawą przegraną, 
bo nikt n*e staje w jej obronie z bro­
nią w  ręku. Austrja robotui-cza po­
kazała jak wiele było nieprawdy w 
tem twierdzeniu. Ulice Wiednia 
krwią zalane twurzą taką samą le­
gendę, jaką była legenda Komuny 
paryskiej i jąkkolwiek potoczą się

dalsze tam wypadki, pójdzie ta nowa 
legenda w najgłębsze masy robotni­
ków i chłop iw całego świata. Tam  
na ulicach Wiednia, zadany został 
śmiertelny cios ideowy prądowi faszy 
stowskiemu; my dziś czujemy dla ro­
botnika austriackiego, dla poległych 
naszych tam przyjaciół nietylko naj­
większą cześć, ale i wdzięczność naj­
serdeczniejszą, bo S P R A W A . ZA  
K T Ó R A  UH ER A J  Ą  T Y S IĄ C E  TO  
N IE  JE S T  S P R A W A  P R Z E G R A N A . 
(Oklaski na ławach PPS.).

SKOŃCZYŁY SIĘ CZASY ŁAGOD­
NOŚCI.

Nie logika formalna rozstrzyga, roz­
strzyga coś całkiem innego. My- Socja­

lizm  europejski, po roku 1918 podjęliś- 
I my 5ff >mny wysiłek, aoy umożliwić 

udzkości przejście do nowego ustroju

bez katastrofy i bez wojny domowej. —  
Ten wysiłek został zniszczony j zmar­
nowany nie przez nas — a, W y Pano­
wie, jesteście częścią składową tego prą* 
du, który ten wysiłek zniszczył i zmar­
nował. Nasz zarzut zasadniczy w  sto­
sunku do Was poiega na tem, że wciąg­
nęliście Polskę w orbitę prądu faszystów 
skiego, a na tej drodze dla Polski niema 
wy'ścia ani ratunku, nasza ooWrotna 
zasada, nasze hasło Rządu Robotnicze - 
Włościańskiego jest tą zasadą i tem ha­
słem, które dają drogę wyiścia i drogę 
ratunku ale przez przebudowy socjal­
ną od samych podstaw; ten Rząd Ro­
botniczo - Włościański winien być Rzą­
dem prawdziwej siły i prawdziwej woli, 
bo czasy łagodności skończyły się, ale 
iuż dla obu stron! (Okiaski na ławach 
PPS. i ludowców).

Prawdziwe oblicze Francji
Dzień 12 lutego 1934 r. będzie epo­

kowym w dziejach lat powojennych 
i w historji międzynarodowego ruchu 
rob>tniczego. W  dniu tym bowiem 
rozgorzała w połączeniu ze strajk em 
powszechnym krwawa wojna domo­
wa w Austrji, we Francji zaś wybuchł 
strajk powszechny. W  Austrji roz­
poczęła się generalna rozprawa oręż­
na między faszyzmem i socjalizmem 
we Francji nastąpiła generalna próba 
mobilizacji sił antyfaszystowskich, 
rozległo się pierwsze ostrzeżeni* pod 
adresem rodzącego się dopiero taszy
zmu.

Próba ta wypadła pod każdym 
względem imponująco. Tak potężnej 
manirestacji siły i solidarności mas 
pracujących Francja dawno już nie 
przeżyła. Z wyjątkiem kolei, które 
tylko na chwilę zademonstrowały 
swą solidarność z ogółem pracują­
cych i niektórych zakładów użytecz­
ności publicznej praca zamarła, ko­
munikacja tramwajowa, automobilo­
wa i autobusowa stanęła sklepy były 
zamknięte, poczta nie funkcjonowa­
ła wcale, a telegraf i telefon tylko w 
bardzo ograniczonych rozmiarach, p i­
sma —  po raz pierwszy od wielu lat! 
— nie ukazały s:ę. Zarówno w Pary 
żu, jak na prov-incji odbyły się wiel- 
k:e zgromadzenia i pochody uHozne 
liczące po kilkadziesiąt a w Paryżu 
do 150-ciu tvsięcv uczestników.

Cechą znamier, ą strajku francu­
skiego jest fakt, który w ostatnich 
czasach da się zaobserwować : w in­
nych kraiich, że prowincja spisała 
się jeszcze ^epiej, niż stolica. U de­
rza to szczególnie we Francji, gdzie 
dotąd w  obrębie Paryża rozgrywały 
s > i decydowały losy przewretow. W  
w:elkich ośrodkach przemysłowych 
północy, w  Lille. Roubti*. lcu-coing, 
Armentieres, Valenciennes, Arras, 
Maubeuge, Amiens i in. miastach 
strajk objął 90 proc• pracujących. W  
portach Dunkierki, Calais, Boulogne 
.wstrzymano zupełnie pracę. W  po­
łudniowej Marsylji strajk był całko­
wity. Bordeaux zastygł w bezruchu.

Drugą cechą charafeteiystyczną 
jest to, że strajk cieszył się symnatją 
i w tych sterach które nie wzięły w 
nim udziału. W  L ille 30 tys. widzów 
witało serdecznie 20-tysięczny po­
chód robotniczy, przeciągający ulica- 
mi ..tego czerwonego urasta, Nawet 
francuska prasa burżuazyjna musi o- 
becnie przyznać, że ludność w  w ięk­

szości swej była po stronie strajkują 
cych.

Jest to fakł bardzo ważny, świad­
czy bowiem, że Francja nie chce fa ­
szyzmu, że faszyzm jest tam tworem 
sztucznym, artykułem importowanym. 
Po hałaśliwych demonstracjach mo- 
narchistyczn-o - faszystowskich w  Pa 
ryżu, prasa reakcyjna —  także w 
Polsce —  już tryumfowała, że „u li­
ca' paryska przeszła do faszyzmu. 
Było to naiwne złudzenie, które pry­
sło zanim1 jeszcze reakcja ochłonęła 
z przedwczesnei radości po krwawej 
demonstracji paryskiej. Strajk po­
wszechny, który miał właśnie wyka­
zać, że ludność Francji jest wrogo 
usposobiona względem taszyzmu, o- 
siągnął ten cel całkowicie.

A le  strajk miał też za zadanie 
ostrzec faszystów przed próbą za­
szczepienia faszyzmu we Francji. 
Strajk był narazie demonstracją po­
kojową, ale niedwuznacznie dał do 
zrozumienia, że masy pracujące w ka 
żdej chwili staną do walki w obronie 
swych praw, w obronie Republiki, i 
wolności, że odfiprą każdy zamach 
reakcji na te zdobycze demokracji 
f.ancuskiej. Gdy się zważy, że w 
Niemczech, w  ciągu długich miesięcy 
rządów Papena, Schleichera a nastę- 
onie Hitlera  niemieckie kiasy pracu- 
iące nie zdobyły się, niesteyt, na ża­
den strajk demonstracyjny przec;w 
faszyzmowi, że straik taki conajmn-iej 
oosłużyłby socjalistom za wskaźnik 
nastrojów wśród ludności, a temsa- 
mem —  do orientacji w  akcji włas­
nej, zrozumiemy całą wagę strajku 
francuskiego.

Że strajk tak znakomicie się udał, 
orzechodząc —  jak stwierdził tow. 
Jouhaux, sekretarz generalny klaso­
wych związków zawodowych —  naj- 
śnTelsze jego marzenia, zawdzięczać 
należy nietylko temu, że masy chcia­
ły  zamanifestować swą nienawiść do 
faszyzmu i swe przyt ązanie do wol­
ności, -ale też tej doniosłej okoliczno­
ści, że tym razem wytworzył się pra - 
wdziwie jednolity front ludzi pracy, 
jakoteż republikanów i demokratów 
z obozu mieszczańskiego. Na -apel 
Powszechnej Konfederacji Pracy 
(Klasowe związki zawodowe) zgłoś - 
ły s'ę: ParJ:'a Socjalistyczna, neo-so- 
cjaliści, lewica republikańska, orga­
nizacje robotnicze i pracownicze, u* 
rzędni-cy i nauczyciele. Komuniści 
wprawdzie wzięli udział w strajku na 
własną rękę, w zywając do „zaostrze­
nia go ’ —  wezwanie to niewielką wy 
rządzło  strajkowi szkodę —  ale bądź 
cobądź do strajku przystąpili. Poka­
zało się jak cennem i błogosławionem 
w skutkach jest hasło wspólnego fron 
tu, gdy hasło to naprawdę urzeczy­
wistnia się, a nie jest manewrem do 
rozbijania jedność' klasy robotnezej, 
czy wspólnych wystąpień świata pra- 
cy.

Powszechny strajk we Francji pou­
cza wszystkie kraje niedotknięte trą­
dem faszvzmu, że skuteczną z nim 
walkę podjąć należy od samego po­
czątku, już od chwili, gdv ukazuią 
się pierwsze objawy zarazy, w p rze­
ciwnym bowiem razie choroba może 
bvć śmiertelna.

fi mb )-

Strajk generalny we Francji
był największą demonstracią robotniczą 

na terenie Francji w XX wieku
Ostatni strajk generalny we Francji 

był największą demonstracją robotniczą 
na terenie Francji w  ciągu ostatnich 25 
lat.

Według obliczeń generalnej konfedie- 
racji Pracy w setnym Par; żu wstrzyma­
ło Się od pracy ml!jon osob, co wynosi 
75 proc, wszystkich ludzi pracy.

Jeszcze stosunkowo większy procent 
robotników stiajkowało na prowinr *.

Robotnicy budowlani strajkowali w 
100 proc.

W  przemyśle włókienniczym północ­
nej Francji strajk objął 50 procent ro­
botników, w  przemyśle jedwabniczym—  
75 proc.

W  ciętKim przemyśle 70 proc, robot­
ników porzuciło pracę.

Spekoju prawie nigdzie u e zakłóca­
no. Jedynie w  Marsylji doszło do-Starć, 
Ogółem na ca’ym teren:e Francji 
nocowano 2 zabitych i 25 rannycł

za-
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ftleco o „intelektualistach'’
Przemawiając w zakończeniu dysku­

sji na kongresie Partji, tow. Pużak po­
ruszył m. in. sprawę t. zw. intelektuali­
stów przedstawicieli literatury i sztu­
ki: ..Ludzie ci, mówił tow. PużaK, „rano- 
ralniając" Masę robotniczą i oskarżając 
ją-o brak decyz:i i tchórzostwo, uważają 
za wskazane, z nielicznemi wyjątkami za 
prząc się za korzyści materialne do wo­
zu , sanacyjnego1 „Klasie robotniczej 
jeden z bardzo „radykalnych" pisarzy 
rzucił w  twarz znamienne oświadcze­
nie, że gdy on nie będzie służył buTŻu- 
azjj —  fo klasa robotnicza nie da mu 
,eść, ani nie sprawi mu butów..."

Oskarżycielskie słowa tow. Pużaka 
są ostre, gorzkie i ciężkie. Tak ciężkie, 
że pod ich brzemieniem niknie i ulatnia 
się walor zastrzeżenia o „nielicznych 
wyjątkach —  bo cóż znaczy, ostatecz­
nie te w y:ątki na tle obserwowanego 
powszechnie tchórzostwa, oportunizmu 
i skiżalstwa? A le tow. Pużak, tak suro­
wo sądząc „intelektualistów", jako 
wprzęgniętą do rydwanu dzisiejszych 
zwycięzców klasę czy warstwę miał ra­
cję, miał głęboką rację —  i wcale się z 
prawdą nie minął. A  sprawwiedliwość 
każe przyznać, że charakter ogólny i 
zbiorowe tendencje „intelektualistów” , 
takie same są akurat w  Polsce, jak 
gdzieindziej, jak wszędzie.

Historja ostatnich lat kilkunastu do­
starcza aż nadto wielu dowodów zupeł­
ne5 ;aliowości i nicości t, zw. intelektua­
listów, jako określonei grupy społeczne- 
całkiem niesłusznie uzurpującej T sobie 
nieraz przywilej przewodzenia w maso­
wych ruchach i prądach wolnościowych, 
z konieczności w  dobie dzisiejszej z ha­
słami przebudowy socjalne1 związanych 
Wystarczy tu sobie przypomnieć dezor­
ientację i rozsypkę ideową inteligencji 
.lyjsyiskiej w  obliczu rewpłucji 1917 -o- 
'ku.1 aby zrozumieć ,ak maiło znaczą i 
ważą „intelektualiści" w  ogniu decydu­
jących wydarzeń, Rosyjskie sfery inte­
lektualne —  niepodobna temu zaprze­
czyć —  posiadały wielu wybitnych, za­
służonych dla nauki i sztuki przedsta­
wicieli. A le  gdy w  dniach przełomu trze 
ba było dać świadectwo prawdzie i —  
za:ąwszy wyraźną postawę —  pieczę­
cią świadomej decyzji umocnić wartość 
mtelektualnego prymatu, inteligencja ro 
syiska, powinąwszy „nieliczne wyiątki" 
uchyliła się od takiej decyzji i — posżła 
na emigrację by marzyć o dostatnie* 
przeszłości, albo też poprostu dała sie 
zetrzeć na proob i jako wyodrębniona

grupa istnieć w ciągu niewielu tygodni 
przestała.

Katastrofa niemiecka, dostarczyła nie 
mniej uderzającego przykładu. B. re­
daktor ,Vossische Zeitung" i b, poseł 
do Reichstagu, światowej sławy publi­
cysta kurtuazyjny —  Georg Bernhard, 
wydał właśnie niedawno, już na emigra 
cji oczywiście, książkę p, t.: „Samobój­
stwo jednej demokracji", w  której m. 
in. tak charakteryzuje wartość „liberał 
nej" .nteligeucji niemieckiej: „Niezdol­
ność polityczna i słabość moralna bur- 
żuazji były zawsze nieszczęściem N ie­
miec: pogoń za zaszczytami i tytułami 
wytworzyła w niej ducha służalstwa, 
który pozbawił ją wszelkiego charakte­
ru", Wszystkie wysiłki przywódców ro­
botniczych —  pisze dalej Bernhard —  
paraliżowane były przez „republikanów 
mieszczańskich". „Gdy tylko interesy 
materialne wchodziły w  grę, to klasa 
nłezaolna do poświęceń, gotowa była 
zawsze iść z przeciwnikami republik* 
przeciwko klasie robotnicze!'... Jakie 
blisko posła Pużaka stoi —  Bernhard w 
swej ocenie „intelektualistów" i , repu­
blikanów mieszczańskich' !... , Czytaliś­
my niedawno, jak to kilkudziesięciu pi- 
sarzy niemieckich, którzy w roku 1932 
domagali się Dostawienia w  Diisseldor 
fie pomnika Heinemu, podrp sało w  rok 
oóźniej adres hołdowniczy do Hitlera,—  
ślubując tej „kabotyńskip' osobistości” 
.najwierniejsze oddanie” . Minie ieszcze 
rok, a „intelektualiści" niemieccy, ob­
darzywszy „wodza narodu" wszelkiem. 
mo.Iiwemi zaszczytami i doktoratami 
honoris causa, zgłoszą wniosek o przy­
znanie mu — nagrody Nobla: za zasługi 
„p o W o w e" lub „literackie", A  sprytny 
p, Goering postara się ja t  o to. by ten 
wniosek podpisali nawet „wdzięczni" 
mieszkańcy więzień i obozów koncentra 
cyjnych. v ‘ :-' r

>,•1- *  t  ' i;
Bardzo pouczające Się tei doświad­

czenia rewolucji hiszpańskiej, wywoła­
nej, jeśli chodzi o jej treść polityczną, w  
znacznym stopniu działalnością .intelek 
tualisfów". Wszystko było pięknie, do­
póki klasa robotnicza, wzmógłszy się 
na siłach, nie zaczęła wpływać w  kie­
runku socjalnepo pogłębienia dokonane 
go przewrotu. Wówczas —  „intelektua­
liści' stchórzyli i, znowu „z nielicznymi 
wyjątkami", zawrócili z pół drogi rzu­
cając się bez pamięci i zastanowienia w  
szeroko rozpostarte objęcia* hiszpańs­
kich generałów, bankierów i obszarni­
ków.

| A  u nas?... Dlaczegóżby u nas miało 
być inaczej ? Ogniową próbą dla na­
szych „intelektualistów" było załoze- 

1 nie instytucji literackiej, produkującej 
t. zw, nieśmiertelnych. Któżby na to 
nie poleciał?... Że instytucja ta może 
być tylko i będzie instrumentem ogól­
ne* polityki systemu — o tern wiedzieli 
wszyscy, —  zarówno ci, którym upra­
wiać tę politykę, po obsadrtniu stano­
wisk kierowniczych, nakazano, jak i ci, 
którzy zgodzili się na odgrywanie ża­
łosnej roli pionków i figurantów. Na 
odrzucenie „kurzących” propozycyj star 
czyło odwagi i siły charakteru jednemu 
tylko Andrzejowi Strugowi, który w in­
ny sposób woli zdobywać sobie szacu­
nek u społeczeństwa. Jakże słusznie 
złożono mu niedawno na tych łamach 
hołd „za uratowanie godności i honoru 
literata polskiego"I... Wprawdzie jeden 
z aspirujących do „nieśmiertelności" —  
próbował tłumaczyć naiwnie, że „rząd 
pragnie tym razem stworzyć między so­
bą a społeczeństwem platformę neutral 
ności", —  i dla poparcia tei zabawnej 
hipotezy przeprowadził nawet porów­
nanie między przymowaniem manda­
tów do akademii a przyjmowaniem man 
datów do... parlamentu. Tylko że to 
z gruntu fałszywe porównanie jest dla 
autora kompromitujące: mandaty do
parlamentu otrzymywane są od —  wy­
borców, zaś te inne,, nie od wyborców: 
zdarza się wprawdzie w  niektórych pań 
stwach, żc i mandaty parlamentarne roz 
da*e ‘ rząd, a nie wybory, ale chyba nie 
o takie mandaty autorowi niefortunne­
go porównania chodziło.

To co wyżej przytoczyłem mogłoby 
wystarczyć, by przekonać, że „intelek­
tualiści" w  swej większości, zawsze w 
chwilach dziejowych prób i przełomów 
albo znikają wogóle z powierzchni zie­
mi, albo „mężnie" stają po stronie tych, 
którzy dysponuią —  kasami państwowe 
mi, no i sprawnie działaiącą policją. —  
Naturalnie, bywają i wyjątki, ale ci tra 
ftaią raczę* do —  kartoteki, niż do aka- 
demji. Nie myślę jednak, by klasa robot 
nicza i iei przywódcy mieli powód do 
zmartwienia, widząc oportunizm i serwi 
lizm , intelektualistów". Czyż warto ro­
bić traged*e o takie a nie inne zachowa­
nie się nielicznej grupy, społecznej, któ­
ra skazana jest na inną zagładę wraz z 
ginącym światem kapitalistycznym?... 
Czyż warto apelować do godności i su­
mienia ludzi, którzy temperatura swo­
ich ssmpatyj dla sprawy walczącego 
proletariatu mierzą na misy jadła i na

pary butów Spojrzeć i — minąć, by 
nie powiedzieć inaczej. A le gdy się kar 
ta iuż odwróci, gdy kasy państwowe i 
caia władza w  innych już znajdą się rę­
kach i innym zaczną służyć celem, —  
niechże wtedy pp,: „intelektualiści". — 
prawiący dziś „morały" klasie robotni­
czej z za barykady wygodnego biurka 
nie wnoszą żalów i pretensyj o rzeko­
me ich postponowanie, a miejsca mało 
honorowe i ramki niedość zaszczytne- 
Każdemu wedle zasług, an. mniej, ani 
więcej. Zasługi przeszłe, naturalnie, też 
muszą we'ść w  rachubę. Inaczej, nigdy 
nie mogliby się skwitować ci, którzy w 
ustroju obecnym są generalnie i radykał 
niie —  wykwitowani. Inaczej, znowu 
znaleźliby powód do „mozalizatorstwa” 
nieuleczalni „intelektualiści", tak dum­
nie dzisiaj na końcu zadartego wgórę 
nosa obnoszący swoje nieużyteczne ki er 
kostwo.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Gmach Magistratu 
Wiedeńskiego

.1

gdzie rządzili Socjaliści od czasu zakoń­
czenia wojny światowej.

0 sadach doraźnych
Pisaliśmy już o wydaniu p rze z Ligę 

Obrony Praw Człowieka i Obywatela
broszury adwokata Karola Winawera 
p. t„Postępow anie doraźne". Autor 
rozprawy podaje, iż „obecnie wypada 
średnio 7 egzekucyj miesięcznie" i od 
marca 1928 r., przywrócenia postępowa­
nia doraźnego, do grudnia 1933 r. w y­
konano około 180 wyroków śmierci. W  
okresie zaś od 1906 do 1908 r. wykona­
no w b. Kongresówce 297 wyroków 
śmierci, t. j. przeciętnie 8 egzekucji mie­
sięcznie (sir. 20).

W edle autora broszury ustawy po­
stępowania karnego, powszechnego, ża­
dnego państwa, oprócz Polski, nie zna­
ją instylucji postępowania doraźnego 
(str, 22) i żadne państwo wyrobione 
politycznie nie posiada sądów specjal­
nych, jako typu stanu nadzwyczajnego, 
stosu,~,cych surowsze aniżeli sądy zwy­
kłe, środki karne względem osób cy­
wilnych (str. 255), Autor przeprowa­
dza w  swej książeczce tezę, iż sadv je­
dnoinstancyjne, mające w zasadzie sto­
sować jako normalną karę— karę smier 
ci. są *nstvtucją, stojącą w  sprzecznoś­
ci z zasadami praw obywatelskich, któ­

re to prawa , naiiaskrawiej gwałcą” — 
(str, 27).

Autor stwierdza, iż stan nadzwyczaj­
ny w  czasie pokoju, jakim jest faktycz­
nie sądownictwo doraźne, może być 
wbrew r x t  124 obowiązującej Konsty­
tucji wprowadzony na całym terenie 
Państwa bez zezwolenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej i bez akceptacji Sej­
mu, jak tego trzeba dla wprowadzeń’a 
formalnego stanu nadzwyczajnego. Ra­
da Ministrów może sama i wprowadzi­
ła faktycznie w  Polsce stau nadzwy­
czajny sama bez zezwolenia Prezyden­
ta Rzplitej i bez formalnej akceptacji 
Sejmu. Na str. 41 broszura podaje, iż 
w latach 1906 —  1908, które prof. Ma­
kowski w swem „Praw ie karnem” na­
zywa „szczególnie krwawemi” , tylko 
40 proc. wydanych wyroków śmierci 
było wykonanych W  Niemczech w  o- 
ostatniem dziesięcioleciu 20 wieku —  
tylko 10 proc., w Austrji na 55 wyro­
ków śmierci od 1901 do 1905 r. wyko­
nano zaledwie 2, t, j. 4 proc. a od 1906 
do 908 ani jednego. U nas w  okresie 
pierwszych 15 miesięcy po przywróce­
niu postępowania doraźnego na 166 wy

roków śmierci wydanych, wykonano—  
104, t. j. 62.7 proc.

W  ostatnich częściach broszury ob. 
Winawer omawia psychikę pośpiechu 
i możliwość omyłek sądowych w postę­
powaniu doraźnem oraz kwestję ska­
zywania przez sądy doraźne nawet nie­
letnich i kończy swą ciekawą pracę 
stwierdzeniem, iż bilans 26 miesięcy 
istnienia ponownie sądownictwa doraź­
nego, zupełnie zbędnego w  naszych wa­
runkach, domaga się stanowczo jego 
zniesienia.

Praca przytacza ■ k ilka1 przykładów, 
gdy w postępowaniu doraźnem oskar­
żony byłby skazany . najprawdopodob­
niej na karę śmierci a następnie po roz 
poznaniu procesu w  trybie zwykłym, 
po przejściu sprawy przez wszystkie in 
stancje — został nawet uniewinniony. 
Przykłady podane są nader charaktery­
styczne aie nie wyczerpujące. N ie przy­
toczył np. autor bardzo ciekawego w y­
padku opisanego przed pewnym cza­
sem przez tow. adw. Honigwill w „No­
wem Piśmie” .

Dochodzenie w  postępowaniu doraź­
nem musi być przeprowadbone w okre­
ślonym krótkim terminie. Istnieją więc 
skłonności w  dochodzeniu do uprosz­
czenia dowodów. Wątpliwości mogą 
bvć eliminowane a w skutkach— zapaść

1 wyroki błędno, których większości po­
prawić nie można już nigdy.

Wreszcie autor ustala na mocy sta­
tystyki, iż przzsiępstwa, co do których 
wprowadzono postępowanl. doraźne, 
nie szerzą się w  Polsce w  sposób „szcze 
golnie niebezpieczny dla porządku lub 
bezpieczeństwa publicznego", jak rów ­
nież nie „grozi niebezpieczeństwo sze­
rzenia się tych przestępstw" —  jak tego 
wymagają przepisy prawa.

A  więc skoro sądy doraźne nic dają 
dostatecznej gwarancji wymiaru spra­
wiedliwości i są zupełnie zbędne, to 
dlaczego istnieją? Odpowiada na to 
pytanie przedmowa do broszury: Liga 
Obrony Praw Człowieka twierdzi, iż są 
dv doraźne istnieją dla „niedopuszczal­
nego wedle nowoczesnych pojęć o kul­
turze życia państwowego i problematy­
cznego ze stanowiska swych wyników 
„ułatwienia" sobie walk: z przestępczo­
ścią’.

M y wśród przyczyn możemy widzieć 
ieszcze jedną: obawę grupy, mającej 
wpiyw na formowanie rządów w  Polsce 
o swe istnienie i broniącej swego stanu 
posiadania i swoiej przyszłości, wszel- 
kiemi środkami. Strach wywołuje po­
trzebę obrony i tworzy formy tej obro 
nv, odpowiednie do strachu.

JÓZEF LITAUF.R
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tuttromartoizm
Tak albo auslrobulszewizmem nazywali szyder­

czo socjalistów austrjackich ich przeciwnicy. D la­
czego ta nazwa?

Kto w  ciągu ostatnich 15 lat śledził h islorję w e­
wnętrzną Auslrji, kto widział, jak tam socjalizm__
mim o, że od r. 1921 nie m iał żadnego udziału we 
w ładzy —  rósł i potężniał, mógł zaobserwować 
dziw ne zjawisko: oto burżuazja różnych odcieni 
za najw iększy grzech poczytywała socjalistom to, 
że n it pozw olili urosnąć w  siłę komunizmowi. 
Rzeczywiście, Ausu ja  oyia  jedyną repuoiiKą, moż­
na powiedzieć: jedynem państwem, w  Europie 
ś m ikow ej, gdzie m im o wielkiej klasy robotniczej 
i to praw ie wyłącznie w ielkoprzem ysłowej, ko­
munizm nie był w  stanie uzyskać większego zna­
czenia. Faktem jest, że komuniści nie m ieli w  
Auslrji ani jednego posła w  parlamencie, an, jed ­
nego posła w  żadnym z 9 sejm ów krajowych, naj­
wyżej znikomą ilość radnych w kilku gmmacn. 
Ten stan rzeczy był burżuazji bardzo nie na rękę. 
W ola łaby ona, aby klasa robotnicza, jak  w  Niem ­
czech, była rozbita, aby wzajemnie się zwalczała 
i przez to osłabiła swą siilę uderzenia w  stronę 
burżuazji.

H istorja uczy,, że republiki austrjadką taką, ja ­
ka z małemi odchyleniam i istniała do marca uib. 
roku, stw orzyli socjaliści. Oni to w  przełomowych 
dniach listopada 1918, kiedy burżuazja zupeinie 
straciła głowę i  z sałożonemi rękami czekała na 
okupacj” włoską, zorganizowali pierwszy rząd na­
rodowy, przygotowali zwołacie pierwszego par- 
lameniu, oa li młodej republice pierwszy feęłt z ta­
kim i ludźmi, jak W ik tor Adler i Karot Remner 
na czeie. W ybory  w  r. 1920 nie dały socjalistom 
większości i od tego czasu by li w  opozycji, a le w 
zupełnie innych, niż normalna opozycja warun­
kach Rządzili chrześcijańsko-socjaliści w  koali­
c ji *to z wszeenn: Otocami, to z  Landbundem, ale 
obecność w  parlamencie 70 posłów socjalistycz­
nych, reprezentujących 42% ludności, była silnym 
hamulcem na tendencje anlyroboLniicze, nie po­
zw oliła  czy ks. Seiplowi, czy jego m ałym  następ­
com na zupełnie swobodne panowanie. Rezultatem 
tych stosunków było to, że całe ustawodawstwo 
było wynikiem  kompromisu, nawet zmiana koi. 
stylucji w  r. 1931 przyszła do skutku w  porodu 
mieniu z  socjalistami

W  tych warunkach socjalizm austrjacki nabrał 
.specjalnego znaczenia nieiyłko we własnym kra­
ju, ale i w  m iędzynarodowym mchu socjalistycz­
nym. Z dumą pa lrzyla Międzynarodówka na m a­
ły kraik, w  którym  socjaliści rządzili najw ięk­
szemu miastami, w  którym  zasiadali w  szeregu 
rządów krajowych, w  którym  klasowe organiza - 
cje zawodowe obejm owały 75% ogółu robotników, 
w którym, mimo strasznego kryzysu i bezrobocia 
klasa robotnicza była jednolitą,, politycznie i za­
wodowo tak silną, że żaden rząd nie mogt nic 
wbrew niej zrobić.

N ic naturalniejszego,, że w  tych warunkach bur­
żuazja szukała, nie mając wewnątrz kraju, ja ­
kiegoś zagranicznego środka dla urwania łba tej 
„hydrze", która rosła w  zastraszający sposub, gro­
żąc, że z biegiem  czasu na drodze legalnej przez 
uzyskanie większości dojdzie do władzy. T ym  ze­
wnętrznym środkiem była rywalizacja francusko- 
włoska o  w p ływ y w  Austrji, która nielyle sama 
przez się była ważnym punkiem węzłowym, ile 
jako klucz do panowania nad dorzeczem Dunaju. 
Austrja stała się przedmiotem rozgrywki m iędzy 
małą ententą jako ekspozyturą Francji z jednej, 
a W łocham i— W ęgram i z  drugiej strony. Socjali­
ści w  tej walce imperialistycznej, zagrażającej 
niepodległości kraju, widzieu tylno jeoen środek 
ratunku: uzyskać dla Austrji m iędzynarodową 
gwarancję neutralności na w zór Szwajcarji. Jeże­
li pi-ma burżuazyjne piszą dziś, że socjaliści au- 
strjaccy ciążyli ku ( -zechoslowacji, jest to tylko 
połowa prawdy: socjaliści ausirjaccy naturalnie 
w ięcej sympatyzo wali z demokratyczną republiką 
dasaryka, n iż z faszyzm em Mussoliniego czy 
Gómbósa we W  toszech i na Węgrzech, ale pod 
względem politycznym  zawsze m ieli jedno haśio: 
neutralność wobec wszystkich, bliskich czy wro­
gich państw.'

Burżuazja m iała inne cele Je i gw iazda prze­
wodnią była „opieka" potężnego państwa, czysty 
protektorat polityczny, Któryby je j dal możność 
pozbycia się zm ory socjalistycznej. I ta burżuazja 
w  tem swem dążeniu rzuciła się w  ramiona dwóch 
oorazu faszyzm ów: cześć posz«* za czarnym fa ­
szyzm em  Mussoliniego, część za mninaLnym H i­
tlera. W szystko, co w  ostatnich miesiącach rozgry- 1 
wato się w  Austrji, jako „w ałka  DcEfussa z  hi­
tleryzm em ", bvło zamaskowaną walką m iędzy 
Mussolmim a H itlerem  mietylko o „dusze austrjac. 
k ie", ile o  piękny kraj, zapewniający klucz oo  ca-

Nalwlęhsiu dclłctjt miesięczni] 
w lum roku budżetowym

Za styczeń br. deficyt budżetowy 37 m iljonow 
jest najw yższy w  bieżącym roku budżetowym. 
Dotychczas najwyższy deficyt z  kwotą 26 m iljo ­
nów był w  lipcu ub. roku, teraz ta suma wstała 
przekroczona o 11 m il jonów.

Na ten deficyt złożyły się zmniejszone docho­
dów  i zwiększenie wydatków, ale w  nierównej 
mierze. Podczas gdy w  styczniu w yoatk i wzrosły 
tylko o 2 i pół m iljona w  porównaniu z  grudniem, 
to dochody spadły o 17‘3 m iljonów  —  suma ho- 
rendałna, jeżeli się zważy, że styczeń nie należy 
do najgorszych miesięcy podatkowych.

Naiwne jest „w yjaśn ien ie", że len deficyt ma 
charakter przejściowy, że poczyniono w  styczniu

wydatki już na rachunek lutego itd. Skąd można 
wiedzieć, że to tylko przejściowo spadły dochody 
kiedy wobec spotęgowania się —  niechby nawei 
wobec stabilizacji, jak  m ów i sanacja —  kryzysu 
taki spadek dochodów był przecież do przewadze 
nia? W idzim y, że sprawdza się tw ierdzenie op  - 
zycji, że dochody będą się utrzym ywały na prze­
ciętnej wysokości 150— 160 m iljonów  miesięcznie, 
ale tego aide chciano w idzieć przy uchwalaniu 
budże.u na 1934/35.

11 miesięcy roku budżetowego 1933/34 zamyka 
się deficytem  okrągło 20 m iljonów  —  co wykażą 
reszlujące 2 miesiące?

—  0 0 0  —

Piękne tytnłu urzędników państwowych
Ze sfer u . zędniczych piszą nam:
Do licznych dobrodziejstw, połączonych z utratą 

części płacy i należności em eiylalnych, jakie spro- 
wadziia na urzędn-Kow państwowych nowa usta­
wa uposażeniowa z dniem ł lutego br., przy ope. 
racji, nazwanej dowcipnie i skromnie „zaszereco. 
waniem ", przybyło jeszcze nowe dobrodziejstwo, 
o którem dowiedziano się dopiero teraz po dorę. 
czeniu urzędnikom dekretów nominacyjnych.

Oto niektórzy 'urzędnicy państwowi otrzymali 
awans na pomocników rachunkowych, technicz­
nych ilp. W  byłym  zaborze austrjaokim i niem iec­
kim urzęanik był otoczony poważaniem nie tylko 
przez społeczeństwo, z którem się służbowo sty­
kał, ale leż i państwo, które >irzędnika zatrudnia­
ło, ceniło go jako osobę zaufania godną i starało 
się, aby jegu powaga służbowa nie doznawała u- 
szezerbkn pod żadnym względem. Dlatego też ża­
den urzędnik państwowy nie noaił tytmu pomoc­
nika rachunkowego lub tym podobnego 

Inaczej jest może w  Rosji sowieckiej i  było w

Rosji carskiej, gdzie by li pomocnicy krznaczejów, 
naczelników pałały itd. T e  więc rosyjskie wzory 
przypominają wprowadzone u nas lyLuly pomoc­
ników dla wielu urzędników państwowych.

Jakże będzie wyglądała powaga urzędu i urzęd- 
nika, który ma styczność z interesentami i niższym 
personalem urzędowym, np. z woźnymi, posterun­
kow ym i i strażnikami, skoro ten urzędnik nawęt 
V II I  grupy płacy nosi tytuł pomocnika rachunko­
wego, a ,pan pomocnik woźnego tytułuje lego urzę­
dnika „panie pomocniku".

W idzim y z  powyższego, że wynalazcy w  W ar­
szawie takich pięknych tytułów przy s.vych w y ­
siłkach w układzie tabeli stanowisk we władzach 
i  urzędach państwowych m ieli prawdziwych po­
mocników do tych twórczych czynności, jednakże 
ci pomocnicy n igdy z pewnością nie byli urzędni­
kami i nie wiedzą, jakie znaczenie w  hierarchji 
urzędniczej zajmuje powaga i dyscypliiia.

Wetus.
—  o o o  —

Sprawa Parku Narodowego
JAK  TO  B Y ŁO  Z K A M IE N IO ŁO M A M I POD CAPK AM I?

„K urjer" krakowski, zwalczając ideę ochrony 
przyroay w Polsce i projekt tworzenia w  Tatrach 
Parku Narodowego, alarmuje opirnję publiczną 
liicznemi plotkami wyssanemi z palca. l>o takich 
należy rzucenie przestrogi przed niebezpieczeń­
stwem kamieniołomu pod Capkami, w  związku 
z czem zaatakowany został prof. Goetel

Bezkrytyczni czytelnicy „Kuirjera" z pewnością 
rozdzierali szaty z powodu „barbarzyństwa ochra­
niarzy". nie przypuszczając, że Kamieniołom pod 
Capkami został zamknięty przez obecnego w ła­
ściciela dóbr tatrzańskich t. j. Zarząd Lasów Pań­
stwowych. Dlaczego „K urjer" nie robił alarmów 
wtedy, gdy Rada O h ro n y  Przyrody domagała 
się ocl kom pe lennych czynników ograniczenia lub 
zamknięcia owego kamieniołomu i gdy na tein1 
tle powstał pomiędzy nią, a zarządem kam ienio­
łomu, gwałcącym  posiadaną koncesję, spór, który 
zmusił przewodniczącego Rady o usunięcie się z 
Kuralorjum  Fundacji Kórnickiej? Gdyby wtedy 
„Kurrjer" robił alarmy w  obronie przyrody ta­

trzańskiej, może kamieniołom pod Capkami nie 
byłby w yżarł lak potwornie w ielk iej rany w  re- 
glacf zakopiańskich

A le ataki „K urjera" trafiają dzisiaj w  próżnię 
i z innego względu. Kwestja kamieniołomu pod 
Capkami wogóle nie nadaje się do dyskusji nad 
sprawa Parku Narodowego w  Tatrach, gdyż te­
ren karnieniuiu,mu nie należał od początku do 
projektowanego obszaru Parku Narodowego i zo­
stał z niego celowo wyłączony dlatego, że był on 
od w iem  dziesiątków lat używany do eksploata­
c ji kamienia na cele m iejscowe i zapewne nadał 
tym  celom lokalnym i  w  m ałym  zakresie po­
trzebnym, służyć będzie. O tem „IK G “ powinien 
wiedzieć, a przed przystąpieniem de ataków na 
projekt utworzenia w  Tatrach Parku Narodowe­
go, winien zapoznać się przynajm niej z publiko­
waną już mapą projekI™vanego Parku, aby zo­
rientowawszy się w  jego granicach, nie przekro­
czyć granic rozumnej polemiki.

—  0 0 0 —

• r 1 
lej Europy środkowej. Socjaliści znaleźli się m ię­
dzy dworna ogniam i: z jurnej strony groźna im 
niewola wioska, z drugiej hitlerowska —  wyboru 
międizv temi nieszczęściami nie było, musieli z d e ­
cydować się na walkę.

Przyspieszył je j wybuch fakt, że w  grze m iędzy 
Mussolinim a H itlerem  szala zaczęła się przechy­
lać na rzecz pierwszego Heim wehra zupełnie za­
przedała siię Mussolinieimu, w  czem w ielką rolę 
ouegrał katolicyzm  chłopów austrjackicb. Już 
zbliżał się dzień zrealizowania dążeń Heim wehry, 
tj. zniesienia demokracji, zniesienia parly j poli­
tycznych, narzucenia ustroju SLanowcgo„ w Którym 
klasa robotnicza stałaby na piąłem  miejiscu —- 
realizacji lego programu trzeba było przeszkodzić. 
Ponieważ nie mogło to stać się w  drodze parla­
mentarnej, która została zniszczona, musiano zro­
bić próbę sały, musiano zademonstrować światu, 
że socjalizm  aust-jacki nie pozwoli się zniszczyć 
bez obrony.

Ta obrana, ta walka od W iedn ia  dc krańców 
Tyrolu , ta przez prasę burżuŁzyjną, t. zwana „re ­
w olta " z  gmenu ręaajm —  w ,  co zfiączy k i .Ka­
naście karabinów maszynowych przeciw a r ma - 
tom, m iotaczom min, amocńotdóm pancernym

i t. d. —  pozostanie w  historji socjalizmu nietylko 
austrjackiego chlubną kartą poświęceń® i św ia­
dectwem odwagi w  obronie idei, —  bo a ideę, o 
socjalizm, o demokrację, o wolność walczą ci bo­
haterzy bezimienni, o te szczytne hasła ginęli w  
Ottakringu i  Floridsdoriie, w  Lincu i Steyer i  o 
nie giną teraz na szubienicy.

Austromarksizm, który wedle intencji burżua- 
zjii m iał być hańbiącem przezwiskiem, stał »ie 
świętą nazwą dla proletarjatu całego świata. Oby 
przykład wiedeński stał się nadzieją i otuchą dla 
klasy roooLniczej w  trageuji, jaką obecnie v -zę- 
dzie p rze ży ta . ' F.

Traktat handlowy 
anj telsko-so w iecki

O——

Londyn, 15 lutegc (P A T ).  Ze strony rządu o- 
świadczono w  Izbie gm in, że rokowa u* a handlo­
we angielsko-sowieckie zostały zakończona i t f 
układ handlowy zostanie. nodpisany w  piątek bie- 
zącego tygoonia.

t
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Czwarta dzień walh w Auslijl
W iedeń, 15 lutego (P A T )  

doniesień sytuacja w  Austrji przedstawia się na­
stępująco: W  caiym kraju panuje spokój, jedynie 
w  samym W iedniu dochodzi do drobnych starć 
Oddziały SchulzDunau znajdują się w rozsypce 
Znaczna część. Schutzbandowców poddała się. —  
W  dzielnicy Simmering tizym ali się Schutzhun. 
dowcy p rzez dwa dni na górze Laerbeirg, gdzie za­
jęli budynek, jak stw ieiazono obecnie, betonowa­
ny. W yparci wczoraj wieczorem ogniem armatnim 
ze swych pozycyj Schulzbundowcy, korzystając z 
ciemności nocnych, schronili 6ię na cmentarz cen­
tralny, gdzie prawdopodobnie dziś nastąp: walna 
rozprawa. Już od wczesnego rana słychać gdzie­
niegdzie strzały karabinów maszynowych. —  W e 
wczoiajszych walkach na górze Laerberg zginęło 
17 czlonkow Heimiwehry. W  pobliżu Fkwidsdorf 
rozgrywała się również do późnego wieczoru w a l­
ka. Artylerja ostrzeliwała budynek m iejski pod na_ 
zwą „Goethehof” . Dom ten w  nocy spłonął. —  
W  dzieln icy Meidling członkowie Schutzbundu 
zatarasowali się w  domu m iejskim  pod nazwą 
„Bebelhof” . Schulzbundowcy rzucali na policję 
granaty ręczne. Po stronie Schutzbundu walczą 
również i kobiety. W czoraj wieczorem u sekreta­
rza stanu spraw bezpieczeństwa Karwińsk.ego zja. 
w ił się dowódca Schutzbundu kilku dzielnic w ie­
deńskich Korbel i poddał się, oświadczając zara­
zem, że występuje z partji socjalno-demokratycz- 
nej. Rew izje policyjne wykazały, że Schu'zbund 
rozipo.ządzał olbrzym im  zapasem broni. W  war­
sztatach kolei elektrycznej znaleziono kilkanaście 
karabinów maszynowych i wielką ilość amunicji. 
W  dniu wczorajszym wojska rządowe w zięły oko­
ło 2000 jeńców.

N A D U Ż Y W A N IE  RAD JA
Wiedeń, 15 lutego (P A T ).  W czoraj wieczorem 

przed mikrofonem radja wiedeńskiego wygłosili 
przemówienia dwaj przedstawiciele rządu. Kan­
clerz Dollfuss wezwał robotników, aby zaniecha­
li szaleństw i zaprzestali przelewu krwi. —  Rząd 
zw iązkowy —  zaznaczył kanclerz —  pragnąc dać 
dowód wspaniałomyślności dla „uwiedzionych 
przez przywódców”  robotników, oświadczył, że 
kto z robotników wyłączając przywudców, wstrzy­
ma się od czynów nielegalnych i 15 lutego zgłosi 
się m iędzy godziną 7 a  12 do władz, ten uęazie 
mógł liczyć na przebaczenie Następnie kanclerz 
zaznaczył, że rozpowszechniane w  prasie zagra- 
nicą niepokojące wieści o sytuacji w  Austrji są 
„fałszywe”  i tendencyjne. Rząd —  uświadczył kan­
clerz —  panuje w zupełności nad sytuacją i stoi 
mocno na swoim posterunku. Drugi mówca se­
kretarz stanu dla spraw bezpieczeństwa Karwin- 
sky, przedstawiając przebieg wypadków, zazna­
czył, że domy zbudowane przez socjalistyczną gmi 
nę m ;a ly  nietyle na celu dobro mieszkańców, ile 
przygotowania Jo w ojny domowej. Każdy z tych 
budy oków był pewnego rodzaju twierdzą. Obecnie 
ukazs to się, że wszystkie te domy slużyiy Scbutz. 
b im drw i do atakowania wojska i policji. Rew izje 
przeprowadzane w tych domach w ykry ły  ogrom 
ne i ośc: buru ' amunicji. W  jednym  tyk o  domu 
w 16-tym obwodzie znaleziono 3.000 granatów rę­
cznych, innym w yk ;yto  karabin maszynowy i 
ku'e dum-c-um

CZYJ SAMOLOT':
PR ZE D  R O Z P R A W Ą  Z H IT LE R O W C A M I

W ie le ń  lo  tungo (P A T ).  W czoraj krążył nad 
W iedniem  samolot, który rozrzucał ulotki. Pucho, 
dze ile tego samolotu nie jest ustalone. W  ,now.e 
wyg.oszonej pi zez rad jo  monachijskie Habichł 
stwierdza, że samolot rozrzucał ulotki hitlerowskie 
1 VW ług innych wersyj samolot m iał pochodzić z 
Czechosłowacji. Ulotki zrzucane z niego wzywa- 
j  ą mbotrinców do wytrwania, gdyż pomoc jest bli­
ska. Od wczoraj zauważono nową taktykę u hitle­
rowców wobec rządu auslrjackiego. Gdy dotych­
czas trzymali się oni z rezerwą, od wczoraj roz­
poczęli akcję narazie drogą radjową przeciw  rzą­
dowi Dolifussa. W  koiach austrjackich sądzą, że w  
najbliższych dniach dojdzie także do walnej roz­
prawy z hitlerowcami.

h i t l e r o w c y  s z y k u j ą  s i ę  d o  o b j ę c ia

SPAD KU  PO  D O LLPU SS IE  
Berlin, 15 lutego (P A T ).  Hitlerowska korespon­

dencja prasowa om awiając wypadki w Austrji, 
zaznacza, że istnieie tylko jedna możliwość żakoń. 
czenia chaosu, panującego w  Austrji i przez to 
ugaszenia ogniska pożaru w  Europie środkowej. 
Jest nią niezwłoczne zlikwidowanie reżimu samo 
woli Dojlfussa i F eya  oraz przywrócenie narodo­
wi auslrjaekiemu prawa stanowienia o  sobie. 
Austrjaccy hitlerowcy, zaznacza koresptaideneia,

W  O Ś W IE T L E N IU  U R ZĘ D O W E J
W edług ostatnich m ają tę samą pewność, że ich godzina w yb ija , jak  

w ieizą, że godzina Dolifussa już wybiła. „Vó lk i- 
scher Beobachter”  w  artykule pod tytułem . .Obudź 
się Austrjo”  oświadcza, że nadejdzie chwila, gdy 
i w  Auslrji powiewać będzie symbol niemieckie­
go ruchu wyzwoleńczego.

SYTU AC JA  W E D LE  „G LE C h S C H A L T O W A .
NEJ“  ^ R A S Y  

Wiedeń, 15 lutego (P A T ).  O walkach w  dzieln i­
cy wiedeńskiej H oridsdorf podaje „Neue Freie 
Presse”  następujące szczegóły: „W ojsko  musiało 
wczoraj zburzyć urządzenia kolei północnej, aby 
móc ostrzeliwać karabiny maszynowe, ustawione 
przez socjal-demokratów na dachach domów Do­
m y komisarjatu policyjnego i slarostwa\ w  tej 
dzielnicy zesrały zdobyte szturmem. —  O północy 
wojska rzuciły kilka bomb, które zniszczymy po­
zycje karabinów maszynowych socjaldem okratów  
Po tym ataku socjalni demokraci zabarykadowani 
w  kilku domach, w yw iesili białe chorągwie. Na. 
stępnie wojska rządowe p izy  pomocy ciężkich ka 
rabinów maszynowych i armat zdobyły dom ro­
botniczy i dworzec kolei północnej. Na dworcu 
tym aresztowano 400 członków Schutzbundu. —  
W  jednej z sal dworca znaleziono zw łoki kierow­
nika policji dzielnicy loridsdorf, który padł w  
walce z  kilkakrotnie przeważającemu s^am i socjal 
demokratów. W  dalszym ciągu akcji wojsk rzą­
dowych zajęto gazownię w  Leopoldau. Część za­
łogi Schutzbundu podidala się i złożyła broń, część 
cofnęła się w  kierunku granicy czechosłowackiej. 
W czoraj rano wojska -'ządowe zdobyły również 
óozycje Schutzbundu na Laerberg w dzielnicy w ie. 
deńskiej Simmering. W edług urzędowego oświad­
czenia rewolta Schutzbuirdiu została po trzydnio­
wych walkach tak w  W iedniu jak i w całej Au­
strji zlikwidowana. 1’u i ówdzie niedobitki S chn ą  
bundu stawiają sporadyczny opor, tłumiony przez 
wojsko i policję. Tak np. wczoraj popołudniu sły­
chać było strzały od strony Floridsdorfu, bowiem 
oddziały Schutzbundu wyparte z miasta i gazow­
ni zajęły kilka domów na drodze do Strebensdor- 
fu. Musiano znów użyć artyłerji, celem wyparcia 
członków Schutzbundu.

L O T K O W S T W G  > 
P O W IE S Z E N IE  CIĘŻKO RANNEG O  

Wiedeń, 15 lutego (P A T ).  —  W ydany wczoraj 
Powieszenie na jednego z członków ScuuLztoundu 
przez sąd doraźny w  W iedniu wyrok śmierci przez 
został o  godzinie 16‘40 wykonany. Chodzi o ciężko 
-innego robotnika Munchreithcra, którego na no- 

szach zaniesiono pod szubienicę.
W iedeń, 15 iu lego (P A T ).  W czoraj wieczorem 

wykonano drugi wyrok śmierci sądu doraźnego 
na inż. WeissJu, kom endam i straży ogniowej we 
Flornasd orfie, skazanemu na śmaeić za strzelanie 
z karabinu maszynowego do policji.

M A ŁO S T K O W A  ZE M STA 
Wiedeń, 15 lutego (P A T ).  Znajdujące się obok 

gmachu parlamentu popiersia przywódców socja­
listycznych W iktora Adlera, Hanuscha i Reuman. 
na zostały przysłonięte chorągwiami uzerwuno- 
niałemi z emblematami .frontu ojczyźnianego” .

PO D EJR ZANA K O NCENTRACJA W O JSK 
W ŁO SK IC H  

Paryż, 15 lutego (P A T ).  RzymsKi korespondent 
„L e  Jour“ donosi o „przegrupowaniu” wojsk w ło­
skich na granicy austrjackkj. M iędzy innemi w 
Bolzano (Boren) i Trieście, gdzie podwojono gar­
nizony wojskowe

O F IA R Y  1
Berlin, 15 lutego (P A T ).  „Vossisehe Zeitung” 

donosi z W iedn ia: W czoraj wieczorem ośw ad - 
czono dziennikarzom zagranicznym, że straty od 
aziałów  rządowych wynoszą 300 zabitych. W  Lin- 
cu ma być zabitych 90 osób z żołnierzy i osób cy­
wilnych, w  Gracu 10. W  szpitalu powszechnym 
w W iedniu leżą zw łoki 123 isób, których dotych­
czas nie zdołano rozpoznać. ",

SCHUTZBUND GÓRĄ W  AU STR JI GÓRNEJ 
Linc, 15 lutego (P A T ).  Miasta Ebersee znajduje 

się całkowicie w  rękach socjalistów. Członkowie 
Schutzbundu skłonili robotników różnych fam y] 
dc zaprzestania pracy, roztbfloiłi następnie poste­
runki żandarmerji, za jęli urząd pocztowy i zaba­
rykadowali "nszystkie drogi, wiodące do Lincu. 
Wojiska rządowe maszerują obecnie na Ebersee.

SZU B IEN ICA  I A R E S Z T O W A N IA  
W iedeń, 15 lutego (P A T ).  Sąd doraźny w ydał 

w yroi śmierci przeciwko inż. Kaiabowii 
schwytanemu z bronią w  ręku

W iedeń, 15 lutego (P A T ).  W czoraj wieczorem 
został aresztowany przywódca stronnictwa socja* 
listów żydowskich „Poałeij Sjon“  Mendel Singer. 
Stronnictwo „Poiaiej Sjon”  zostało rozwiązane.

F IA S K O  U LT IM A T U M  D O LLFUSSA 
W iedeń, 15 lutego (P A T ).  W edług agencji Reu­

tera liczba socjalistów, kluczy odpowiedzieli na 
apel Dolifussa przez radjo, jest niewielka.

„PR O S ZĄ  O L A S K Ę ”  —  A L E  W A L C Z Ą  D ALEJ 
Wiedeń, 15 kutego (P A T )  Na wezwanie kamc- 

*eraa Dolifussa zgłaszają się liczni członkowi 
Scbutzbundiu, którzy oddają broń i proszą o prze­
baczenie. Część Schutzbandowców trwa w  dar 
szym oporze W  kierunku cmentarza centralnego 
odeszły oddziały wojska. Słychać, że w  okółkach 
cmentarza i w  pobliżu Laerberg okopało się oko 
ło 1200 członków Schutzbundu z karabinami ma 
szynowemu

W ALrK l N A  PRZEDM IEŚCIACH 
Wiedeń, 15 lutego (P A T ).  Jak donosi urzędowa 

agencja auslrjacka, akcja oczyszczania przedmieść 
'z reheljanlów , —  prowadzona przez rząd, zo­
stała ukończona. Opór socjalnych demokratów zo­
stał wszędzie całkowicie złamany. Policja i w o j­
sko zajęte są poszukiwaniem broni we wszystkich 
inkałach partji sou j a ino-demo kra t yczne j ■ Dotych 
ozas zna lezie no i skonfiskowano wielkie Mości 
broni. W  wielu budkach tram wajowych znalezio 
no ukryte karabiny maszynowe. —  Członkowie 
Schutzbundu uciekają z  W iednia.

W iedeń, 15 lutego (P A T ).  Term in ultimatum 
rządowego upłynął dzisiaj popołudniu. Spokoj. ja ­
ki panował cd rana, został zakłócony pi zez akcję 
wojsk rządowych, które otw orzyły ogień na po­
zycje socjalistów, znajdujące się pomiędzy przed­
mieściami Kagran i Sladtlau.

' — o o o —

Wiedeń otoczony 
przez Schutzbunti

Wezwanie Dolifussa do poddania się
Praga, 15 lutego (T e l. p ryw .). Dziś otrzymano 

tu wiadomość, że Schulzbuiul w  liczbie 40.000 lu­
dzi otoczył W iedeń i posiaw ił Dollfussowi ulti­
matum natychmiastowego podmańia się.

W  Salcburgu ponowiły się wałki, zakończone 
narazie zajęciem miasta przez Schutzhund.

Na południe od W iednia zebrał się oddziia. 
SchuUhundL w  sile 2000 ludzi, zaopatrzony w 
znaczną ilość broni i amunicji. Dowództwo wy 
dało odezwę, nawołującą ludność robotniczą dc 
dalszej walki ’  '

—  o o o —

Łatanie „Koiistyrucfi z 26 stycznia
powołano w  BB specjalną' komisję, która ma usu­
nąć istniejące usterki formalne i stylistyczne waz 
dodać brakujące artykuły. Chodzi jednak o to, w 
jak i sposób te nsprawki zostaną przekazane do 
Senatu, który może obradować tylko nad projek. 
łem w brzmieniu uchwalonem przez Sejm. Przy­
puszczać należy, że opracowane przez komisję BB 
poprawki będą zgłoszone na posiedzenie komisji 
senackie' i jako takie głosowane przez Senat, a 
potem przesłane do Sejmu.

( i  elefonem od naszeqo korespondenta)
W arszawa, 15 lutego.

W  sprawie uchwalonej 26 stycznia „konstytu­
c ji” faktem jest, że do chw ili obecnej nic przesła­
no tej uchwały do Semotu. W  kulcarach se i mo­
w y  ch opcw iaoają , że w tej chw ili odbywa się re­
form a projektu uchwalonej „re form y”  konsiytu. 
cji. Okazu ie się, że nawet 2>daniem noiitykow z 
BB uchwalony projekt jest tak dziwaczny, że w y ­
maga gruntownego remontu. Dla dokonania tego
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T E L E O R A 1 M Y
L̂ ,,

P R Z E R W A  SEJM OW A W E  W T O R E k

W arszawa 15 lutego (tetl. \vł.). Prace Sejmu i 
komisyj sejmowych są do przyszłego wtorku prze­
rwane. W e 'w to rek  odbędzie się posiedzenie sej­
m owej kom isji zagranic,zmej, na której porządki i 
dziennym znajduje się kilka spraw raty likacyj- 
nycb Możliwe jest, że na tom posiedzeniu p. m i­
nister Beck wygłosi espose

Z E W N Ę T R Z N Y  IM) W d l )  PR Z YJA Ź N I 
PO LSKO -SO W IECKIEJ

Warszawa, 15 1 u,tego (le i w l.). Jak sdę W asz 
koareśfpoindenit dowiaduje, .w  najbliższym  czaisie 
poselstwo sowieckie w W arszaw ie ma być zamie­
nione na ambasadę, a poselstwo (polskie w  Mo­
skwie także na ambasadę'. ,

CZY ZN O W U  COŚ W  RODZAJU „A K  \DEMJI 
LITERACKIEJ**?

Warszawa, 15 kitego (tel. w ł.). Dzik odbył się 
zjazd sanacyjnej grupy profesorów wyższych u- 
czelni „Zrął>“ , na którem omawiano sprawę po­
wołania do życia „naj wyższego ciała naukowego1*. 
Referat wygłosił prof. Kleiner ze Lw ow a nod ty­
tułem „Najw yższa  Rada naukowa**, zaś korreferat 
prof. W  a 1 ek- Gza rn eoki pod tytułem „Projek t ata. 
lutu instytutu polskiego**.

PROCES O SZPIEG O STW O
W 'wsaatwa, 15 lutego (tel, w ł.). Dziś przed sądem 

okręgowym przy drzwiach zamkniętych m iała się 
udbyć w  tiyhie doraźnym rozprawa o szpiego­
stwo przeciw M arji Ogórek (la t 29) i Ernestowi 
Drzazga. Rozprawa została jednak odroczona

D OLAR
Warszkiwł*, 15 lutego (tel. wił.). Dziś w obro­

tach pry watnych płacono 5*38 zł. za dolara, Bank 
Polski płacił 5*33 zł.

—  o o o  —

Z M IA N Y  W  R ZĄD Z IE  CZECH O SŁO W ACKIM

Praga,' 15 lutego (P A T )  W czoraj pop dudma 
rząd prem jera Malypelra podał się do dymisji. 
Krok ten pozostaje w  związku z  trządzeniiami 
gospodarczemu zmierzającymi do zerwania z do­
tychczasowa polityką detlacyjną, na co nie zgo­
dziło się, zwłaszcza jeżeli choazi o projekt ob n i­
żenia złotej wartości korony, stronuiictwK) narodo- 
wo-demokratyczne, które w  gabinecie ‘posiada re­
sort handlu. W  nowym  rządzie zaszły tylko nd*»- 

lacznr zm iany. Na stanowisku premjera pozo­
stał Malypetr, stanowisko ministra spraw zagjra- 
.licznych pozostaje w  ręku dra Benesza,,, m in i­
sterstwo kolei piastuje dalej Bechynde, minister- 
wtwo poczt i telegrafów dr. Francke, ministerstwo 
rolnictwa dr. Hodża, ministerstwo obrony narodo­
wej pos Bradacz, ministerstwo zdrowia dr. Spi­
na. Zm .any zaszły następujące: ministerstwo
upraw wewnętrznych objął dr. Czerny, minister­
stwo sprawiedliwości dotychczasowy miin. oświa 
ty dr. Derer,, min. przatnJ j handlu objął dotycn- 
cziasorwv m ir robót publicznych inż. Dostalek. 
tekę ministra robót publicznych dotychczasowy 
minister opieki .społecznej dr. Czech, tekę m in i­
sterstwa opieki społecznej objął dotychczasowy 
minister sprawiedliwości dr. Majsne", , m inister­
stwo 'karbu objął dr. Trapi, gubernator poczto­
wej Kasy oszczęaności, m inisterstwo ośw iaty prof. 
uniwersytetu w  Pradze dr. Krozmarz. Rząd pre- 
tnjera Malypetra składa się z  13 posłów i  2 m in i­
strów spoza parlamentu. Now a koalicja rządowa 
-ikłada się z  6 stronnictw. Dotychczas składała się 
z 7 stronnictw, wystąpiło z niej stronnictwo na- 
r jdowo-demokratyczne. W  obecnym składzie rząd 
tworzą agrarjusze czescy i niemieccy, socjalni 
demokraci czescy i niemieccy, czescy narodowi 
socjaliści, wreszcie katolickie stronnictwo Jpcw 
we.

D E W A LU A C JA  K O R O N Y CZESKIEJ
raga. 15 lutego (P A T ).  Rząd czechosłowacki 

ziozył w- sejm ie projekt ustawy monetarnej, na 
podstaw ie którego zawartość złota w  koronie cze­
chosłowackiej zostaje ranniejssizioaiŁ a 1/6. W edług 
projektu pokrycie obiegu banknotów musi wyno­
sić w  Banku Narodowym  conajmniie; 25 procent, 
przyczetm pokrycie odtąd będzie się skłamała w y ­
łączn i ze zlata, podczas gdy dotychczas m in i­
ma,lny pokrycie wynosiło 30 procent w  złocie i  
dewizach.

Pragi 15 mtego (P A T ) .  W  zwuązku z  ucaefKi- 
v*a, em zarządzeniam i waliMowem i gubernator 

Banku Narodowego Gzacbasłowacjii Raśjpisził wiraż 
z 8 członkami prezydjutm .podał su do dym isji

T R A G IC Z N Y  B ILA N S  ZAJŚĆ PA R YSK IC H  
Paryż, 15 lutego (P A T ).  W edług ostatnich obli 

nzeń po uwzględnieniu zgonów., jakie nastąpiły 
w  ostatnich dniach, tragiczny bilans maniifesta. 
cy j w  dniach 6, 7, 9 i 12 bm: jeśt następujący: 
Poległo 25 osób, ciężej rannych jest 100, a lżej 
ranmycn około 2000. Najwięcu, ofiar pauco w  
dniach 6 4 7 lutego. W czoraj odbył się pogrzeb 
dwu dalszych o fia r zajść.

NAD Z IE JE  I W ID O K I R ZĄD U  D OUM ERGUEA 
Paryż, 15 Lutego (P A T ).  W edług przew idywań 

dzienników na dzisiejszem posiedzeniu Izby de­
putowanych prem jer Doumergue uzyska 400 gło­
sów. Przeciw  rządowa glosować będą. tylko ooeja- 
liśti i . komuniśc’ Prasa spodz^w a się, że pre- 
m jei -jouanergue przerw ie potok initerpetacyj w 
sprawie .rołityki ogólnej rządu- domagając się 
szybkiego uchwalenia budżetu i postawi natych­
miast kwestję zaufania prz\ żądaniu odroczenia 
dyskusji nad temi interpelacjam i do czasu uchwa 
lenia budżetu. W edług „Echo de Paris“  premjer, 
którego przemówienie nędzie krótkie, powie mniiej- 
iwiięce j w  ten sposób: Szukano mnie. Jeżeli nie 
macie zaufania   odchodzę! “  Dzienniki, apro­
bując stanowisko rządiu, kłodą nacisk na koniecz­
ność dania pierwszeństy a  uchwalenia budżetu 
nad skargami poliiycrnem  .

Paryż, 15 lutego (P A T ),  Grupa socjalistyczna 
izby  deputowanych na z a ra n iu  odbytem pod 
przewodnictwem ’ riincent AuirioJa postanowiła je­
dnomyślnie głosować przeciwko rządowi prem je­
ra Doumergue‘a. Grupa upoważniła Leona. Blu- 
ma, aby ośw iadczył w  parł »mencde w  im ieniu 
SFIO , że partja ioom ga się natychmiastowego 
rozw iązania Izby i  nnzepr®wauz©nia nowych w y­
borów. W  sprawie wniosku dep. Henriota o  u- 
tw oizen ie Komisji mającej na celu zbadanie czy 
zachód® < potrzeba wytoczenia snargi o rozlew  
k rw i b. ^rem jeiow i Daładiieuowii i b. m inistrow i 

■ Froitowd, grupr socjalistyczna postanowiło, złożyć 
Komtrprojekt, domagający się rozciągnięcia śledz­
twa i na członkw .Ąction  Francaiisei" i człon ■ 
ków  organ,izacji „Grodx de Feu“ .

Paryż, 15 lutego (P A T )  W  kuluarach Izby de­
putowanych zapewniają, że jeden z  przedstawi­
cieli grupy, republikanów lew icowych zgłosi wnio 
sek o utworzenie, kom isji reform y państwa. Ko- 
m j„ja  ta zajęłaby się pracami nad reformą fcon-u 
stytuoji, regulaminu Izhy j sposobu mianowania 
urzędników,

BOMBY F STRAJK I W  MĄDRY Ul E
Paryż, 15 Lutego (P A T ).  Z Madrytu donoszą, że 

na iednem z przedmieść dokonano zamachu bom 
bowego na skład materjałóiw budowlanych, który 
wskutek wybuchu został doszczętnie zniszczony. 
W  jednej dzielnicy miasta doszło do starcia straj 
kujących robotników z policją. Robotnicy usiło­
wał spalić wagon tram w ajowy oraz podpalić ka­
plicę, Na przedmieściu Las Vemtas odbyły się ma ■ 
nifestacje strajkujących których policja rozpró­
szyła.

B A L D W IN  PRZECIW ' FA S ZY ZM O W I 
Łońdyn, 15 lutego (P A T ).  W iceprem ier Baldwłn 

przem awiając wczoraj w  Preston, oświadczył in 
in. ce następuje: Jeśli utracimy nasze swobody 
demokratyczne, za które w alczyli i cierpieli nasi 
przodkowie, to stracimy swoją indywidualność, 
stracimy duszę. W  licznych krajach .swobody te 
już zniknęły, obecnie znikają one, jak się zdaje, 
w  Austrji. W ie lk ie j B iytan ji zagraża niebezpie­
czeństwo zarówno ze strony praw icy  jak i lew icy, 
które i.e bez ym ipatji spoglądają ktu krajom,, 
igdzie wolność demokratyczna tak, jak m y ją 
pojm ujem y, zginęła. Ostatnie wydarzenia w  W ie l­
kiej B iytan ji i zagranicą potw ierdziły obawy nie­
ufności do demokracji Jęcz ani w  MosJeyu, ani 
w  otadit lordzie Grippsh nie. w idzę ludzi, k tó rz ; 
kierować będą rewolucją w  Amglji.

K O N SE R W A TYŚC I A N G IE LSC Y  
Z A  FA B R YK A C JĄ  RRONT 

Lonayn, h  lutego (P A T ).  Izba gmii® obrado­
wała wczoraj nad rezolucją partjj pracy, zaleca­
jącą zaniechanie prywatnej fabrykacji broni. P o  
interwencj przedstawiciela rządu przeciwko re­
zolucji Izba przyjęła 173 głosami przeciwko 58 
poprawkę (konserwatystów:,, która równa się od­
rzuceniu rezolucji Laibmir Party

l  „D A R  POM M ORZa*4 W  PO ŁU D N IO W E J 
'  AFRYCE

Durban, 15 kitego (P A T ).  P rzyby ł dzisiaj do 
Clapetowr szkolny statek polskiej marynarki ban, 
dłowoj „Dar Pomorza**, Przybycie poraź pierwszy 
statku polskiego do portu południowo-afrykań- 
skiego w yw oła ło  tu ogromne zainteresowanie. —  
Prasa, podkreśla z dużem uznaniem nowoczesne 
wyposażenie statku.

PRZODUJĄC* 
w  PO LSCE

▲  i u l
‘ : M j r  i i
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z kraju i ze Świata
—o—

W K Ł .'D Y  OSZCZĘDNOŚCIOW E W  P. K. 0  
W  S TYC ZN IU  1934. W kłady oszczędnościowe w 
PK O  wzrosły w  styczniu br. o 1 u,661.595 zł., osią 
gając na dzień 31 stycznia stan 491,353.328 zł., 
łącznie zaś z  wkładami pochodzącemi z walory­
zacji dawnych wkładów markowych 516,980.907 
złotych. Jednocześnie ze wzrostem, wkładów osz­
czędnościowych wzrosła w  tym czasie i liczba osz­
czędzających w PKO. W  ciągu stycznia br. PKO  
wvdala 32.736 nowych książeczek oszczędnościo­
wych, osiągając na dzień 31 stycznia ogólną licz­
bę 1,147.392 książeczek, łącznie zaś z książeczka#! i 
pochodzącymi z waloryzacji 1,179.740 książeczek.

PROCES K O M U N IK I YO ŹNY W  T A R a o w IE. 
Trybunał sądu przysięgłych w, Tarnowie (skazał 
Ascliera Sza je Blumenberga za urządzanie masó­
wek komunistycznych na 4 lata w ięzienia i po­
zbawienie praw  obywatelskich na lat 8. ,
i W Y R O K  N A  KS IĘD ZA  BACHOTĘ. W  Rzeszo, 
wie odbyła się rozprawa apelacyjna ks. W ładysia. ' 
wa Bachoty, byłego proboszcza w Rakszawie., Któ­
ry skazany został przez sąd grodzki w  Łańcucie 
za kazanie na jubileuszu W itosa na siedm miesię­
cy aresztu i 1000 złotych grzywny, po przeprowa­
dzeniu rozprawy sąd II-ej instancji obniżył jed ­
nak karę aresztu z  7 .na 5 miesięcy, a wykonanie 
kary zawiesił nu cztery lata.

A R E S Z T O W A N IE  D YR E K TO R A  W  K A T O W I- 
GACH ZA PR ZE K R O C ZE N IE  U S T A W Y  O O- 
U H R O M E  R Y N K U  PR AC Y. W  ubiegłą sobotę, nu 
przejściu gtanieznem w  Łagiewnikach aresztowa­
no z polecenia prokuratora w Katowicach zaizą 
dzającego dyrektora firm y „Priteg z Katow ic 
(w ytw órn ia telefonów) Baye‘go za notoryczne prze- 
kraczanie przepisów ustawy o ochronie rynku pra­
cy, zabraniających zatrudniania obcokrajowców 

' bez zezwo'enia w ładz wojewódzkich. W ym ien io- 
1 na firm a za przekrac-anie tej ustawy była już 

kilkakrotnie karana grzywną, n igdy jednak nie 
stosowała się do tych przepisów. W obec tego w ła­
dze wydały nakaz aresztowania dyr. B., co nasią 
piło w chwili, gdy zamierzał wyjechać do Niemiec. 
Aresztowanie nastąpiło z obawy przed jego ucie­
czką.

M ASO W E M O RD ERSTW O  W  PO ZN AN IU . ~  
W e środę wieczorem rozegrały się w  domu przy 
ul. W ierzbińce 30 krwawe zajścia, w  wyniku któ­
rych dw ie osoby zostały zaoite, a kilka rannych. 
Na IV  piętrze tego domu w  oficynach mieszkają 
rodziny Hocnmannów, Garczyków i Adamsl cb. 
U Hochmannów jeden z pokoi odnajm ywała kraw. 
czyni Marja Antoniewiczowa, która ukryła się 
przed mężem. Ten jednak dow iedział się o adresie 
żony i począł ją  odwiedzać. W  środę, wieczór An­
toniewicz przyszedł znowu. K iedy wpuszczono gc 
do mieszkania, dobył rewolweru i strzelił dwukro­
tnie do W ładysław y Hochmannowej, którą kula 
trafiła w  serce, zabijając ją  na miejscu Antonie­
w icz skierował broń przeciw  swej żonie, która na 
odgłos strzałów wybiegła ze swego pokoju, W  tej 
chw ili nadbiegł syn sąsiada 21-letni Franciszek 
Garczyk i nodbił mu rękę. M imo to elwa strzały 
zran iły Antoniewiczową w  ramię i w głowę. Anto­
n iew icz rzucił się dc ucieczki, lecz w  korytarzu 
natknął się na Jana dochmanna, robotnika gazo­
wni. Antoniewicz strzelił do Hochmanna, zabija­
jąc go na miejscu. Po  dokonaniu zbrodni Antonie­
w icz uda> się na policję i oddał się je j w  ręce. — 
Hochmannowie osierocili 6 dzieci w więku od 6 
do ' i 1 u i.

- o o o -
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Pracownicy gminni w obronie 
swych prat  emerytalnych
Ż Y W IO Ł O W A  M A N IFE STA C JA  KU CZCI W A LC ZĄ C Y C H  R O B O T Y K O  W  AU STR JI

Drugie w ielkie zgromadzenie pracowników 
gminnych w sprawie funduszów emerytalnych 
m iało również masowy i bardzo żyw y przebieg 
.jak pierwsze, o którcm szczegółowo donosiliśmy. 
W  wywodach poszczególnych m ówców przebija­
ła troska o utrzymanie nabytych praw, które 
gwarantowały pracownikom jaki taki kawałek 
chleba na starość! M iędzy ogółem robotniczym, 
który radził nad swym losem znaleźli się przed­
stawiciele robotników w  Radzie m iejskiej w  oso­
bach tow, Szczynka i Herszlala, oraz sen. Decy- 
hiewicz i r. Liebhart, jako członkowie wydziału 
emerytalnego z ramienia Rady m iejskiej. O ile 
wyjaśniające w yw ody sen. Decykiewicza u trzy­
mywane były w  tonie spokojnym i jak sam sen. 
zauważył „sprawa nie przedstawia się tak źle", 
o tyle w yw ody robotników Bojka i Hofmana po­
parte przykładami o nadmiernej fabrykacji eme­
rytów. w  wieku około lat 34— 40, ‘edynie z powo­
du w idzim isię dyrektorów lub ilustrujące (T y r -  
cha) skandaliczną gospodarkę reprezentant >w 
nierobotniczych mp. w  funduszu II, w ykazywały, 
że zorganizowanym pracownikom gm innym  po­
została już jedynie tylko watka. Aktualność tej 
walki wykazał —  w  burzą oklasków przerywa,nem 
przemówieniu —  tow. Szc-zyreK, wykazując cią­
głość ofensywy klas posiadających na kwiat pra­
cy w  całym  bez wyjątku świecie Zniesienie fun­
duszu emerytalnego ma na celu coziproszkowanic 
siły pracowników gminnych, bo przecież ten fun­
dusz gwarantuje pracowników' stałość zajęci? 
przy swym warsztacie pracy. To  wszystko co 
spotkało już innych, was zaczyna dotykać — 

m ów ił tow. Szezyrek —  czeka was los kolejarzy, 
pocztowców, na każdym odcinku toczy się nie­
ubłagana walka o prawo do życia. Dziś jesteśmy 
świadkami takiej walki na śmierć i życie towa­
rzyszy z W iednia (Cześć im! długo niemilknące 
oklaski). Klasa robotnicza P ilsk i winna śledzić 
ten bohaterski objaw klasowo zorganizowanych 
robotników wiedeńskich, wyciągając wniosek, ze 
wolności jaikie się ma, praw  jakie się zdobyto 
winno się bronić nawel na bai ykadach w  P- 
bronie świętych haseł wypisanych na czerwonych 
sztandarach trzeba umieć poświęcić życie (B u ­
rza oklasków). Następnie mówca poruszył spra­
wę skandalicznej gospodarki gm innej i w  kilku 
słowach zajął się osobą p. Drojanowskiego i Ry- 
bakowa,' poczem om ówił sprawę przeszeregowania 
dokonanego na tle ogólnej, nędzy, krzywdzącego 
potwornie tych, co m ieli m ak. by ci co m ieli du­
żo, m ieli jeszcze więcej.

Przem ówienia tow. Szczi panowicza, Początka 
i Dąbrowskiego były wybitn ie mery tor yc me —  
Mówcy om awiali sprawę istnienia funduszu i spo 
śób im erwencji, przyczem tow. Dąbrowski wniósł 
projekt, by gnuna miasta przyjęła wszystkich tak 
piwcow,ników fizycznych, jak i umysłowych do 
jednego' funduszu tj. zjednoczyła fundusz I i II, 
a Iow. Początek postawił wniosek: W alne zebra­
nie pracowników gminnych, zwłaszcza w  spra­
w ie obrotny funduszu emei/taluego ze swych 
praw do istniejącego funduszu się nie wyrzeknie 
i bronić ich .będzie wszelkiem i ś odkami i w  tym

W  jokiu 1929— 1930 za czasów komisarszczyzny 
p Nadolstoiego projektowano usaalować urządze­
nia sanitarne w  m iejskim  zakładzie dla sierot. 
Chodziło o zaprojektowanie centralnej kotłowni, 
centralnej kuchni i pralń" A  ponieważ, jak  czy - 
te lnky wiedzą, ostatnio w  Polsce można zostać 
dygnitarzem, jeś li się już ma np. brata dygnita­
rzem, albo gdy się objaw i zamiar ożenku 7 córką 
wysoko postawionego, tak i w  tym wyDadku po­
parto rodzinkę. Opracowanie projektów poru :zo- 
no p. inż. Zielskiemu. Po jakim ś czasie (8— 9 m ie­
sięcy) p. Zielski przyniósł kilkanaście obrazków 
z nieuzupełndonemi przedmiaram i i  rażącemi bra­
kami Opisów technicznych, w ystaw iając rachu­
nek na 14 tysięcy zł.

Oczywista, że tego rodzaju projekt spotkał się 
z zastrzeżeniami ze strony lachowców, tambar- 
daiej, że p. Zielski nie przeułożył obliczeń. Gmina 
nie dysponuje obliczeniam i, nie miała możność 
skontrolowania projektu, a  tymczasem nawet 
laicy zwracali uwagę na niechlUjność t. zw. pro­
jektu. Sprawa oparła się o sąd rozjemczy, który 
desygnował do wydania orzeczeń poof. politechni­
ki W itk iew icza i inż. Dobrzylewskiego^: trocin

Orzeczenie inż. Dobrzylewskiego, spisali- na-k il­
kudziesięciu stronicach wypadło niekorzystnie d(La 
Inż. Z iekkiego, a orzeczenie prof. W itk iew icza  
było poch,eł>nem1 przyczem zauważyć należy, że 
prof. W itk iew icz orzekł, że inż Zielski nie rnusi 
przedstawiać obliczeń projektu, gdyż te stanowią 
tajemnic * projektanta. ■

Tego  rodzaju orzeczenie jest nowością nie 
spotykaną w  żadnej firm ie  na świecie.

celu poleca zarządowi związku użyć wiszelkiich 
środków, jakie będzie uważał za wskazane w  o- 
bronie tych funduszów.

W niosek jednomyślnie p rz jję lo . Przemówienie 
tow. Hersztala, reprezentanta robomiczego z  Ra­
d y m iejskiej w  wydziale emerytalnym, wykaza­
ło nagą prawdę magistrackiej gospodarki, której 
bynajm niej nie zależy na robotnikach, czogo do 
wodem są ostatnie przenoszenia na emeryturę i 
zbytnie obciążanie funduszów emerytalnych, —  
W  gminie panuje samowola i protekcja.

Następnie przem awiał cały szereg robotników, 
m iędzy nim i członek „Strzelca", który zapow ie­
dział solidarność wszystkich pracowmków w  tej 
walce. Zakończył obrady tow. Hoffm an wezwa­
niem do solidarności i wytrwałości w  zapooząt 
kowanej walce. Potężną pieśnią „Czerwonego 
Sztandaru" amkniętó obrady.

— o o o —

Sąd w obt_ dwu rozbieżnych, orzeczeń, poleci?
zbadać sprawę prof. Ciechanowskiemu. Prof. Cie­
chanowski wydał orzeczenie korzystne d la  p. 
Zielskiego a tymczasem projekt zdaniem fachów 
cow-praklyków  nie da się wprowadzić w  życie 

W  ten sposób powstał projekt, za który gm in. 
zapłaci 14 tysięcy. Jeden taki projekt centrałnefo 
ogrzewania i wentylacji Teatru W ielk iego, opra­
cowany za czasów p. Nadolskiego przez p. Ż id - 
skueko wykonam kosztem 200 tys. zł. i  okazał się 
fatalnym. Ładna gospodarka, za którą gmina pla 
oi bez końca.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
A D R IA : „P a t i Patachon” .
A P O L L O : „P ap ryk a ” .
C ASIN O : „ W  twoich ram ionach" (Jean H arfow i. 
C H IM ERA '„Św iat bez m ężczyzn ” .
CO LO SSEU M : „ W  ta jnej służbie”  i rew ja „P om yś l o 

m nie” . >
K O P E R N IK : „K atarzyna  W ie lk a ” (E lżb ieta Bergner). 
M A R Y S IE Ń K A : „J ó ze f w  E gipc ie” .
M IR A Ż : „Sza lona pensjonarka". .  
rlUZA: „T ys ią c  i druga noc” ł
•ĄLAG Ę: „P rzyg od a  na L id o '’ '

P A N : „M ata H ari”  i rew ja. » •
, P A S A Ż : „P ion ie rzy  Zachodu”  i „Zapaśnik z przypadku” 
R AJ; „P od  tw o ją  obroną” .
S T Y L O W Y : „G óry  w  p łom ien iach”  i rewja.
Ś W IT : „B aby”  (Anny O ndra).
U C IE C H A : „Eskadra straceńców” , u

W A N D A : „S zyb  L. 23”  i „R om ans z porucznikiem *1
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San&da urządzeń sanitarnych 
w zakładzie dla sierot

T K A V E N  82

mm i MWim
Co prawda nie powinno się myśleć, że trzy­

maj! [ się tak pięknie razem, jak  trzoda owiec 
w Europie, prowadzona przez jednego paste­
rza jednego psa. Bydło, które swoje dotych­
czasowe życie spędziło na niezmierzonych 
prerjach, jest przyzwyczajone do wielkich 
przestrzeni. N ie  tłoczą się, ustawicznie się 
rozpraszają. Tych kilka psów jakie mie- 
f śmy ze sobą, nie mogło wiele zdziałać. Mę­
czyły się prędko i były  tylko zdalne w ma­
łym zakresie. C iągle trzeba było blokować 
i okrążę ć. Bezustanne galopowanie i krzyki 
i świsty.

Miałem specjalną świstawkę, jako sygna­
łową dla boyów, a przodownik miał zw y­
czajną, żeby można rozróżnić oba sygnały. 
Przodownika wysłałem na czoło pochodu, ja  
objąłem  tyły. W  tylnej straży daje się lepiej 
objąć wzrokiem całe pole transportu. Lepiej1 
jest stamtąd kierować, podczas gdy stanowi­
sko na czele wymaga znów swoich specjal­
nych sztuczek.

Ach, czy istnieje piękniejszy widok niż 
taka olbrzymia trzoda zdrowych, wpółdzi- 
kich bydląt! Tu przed nami stukają i tupią, 
szerokie karki, okrągłe ciała, potężne, dumne 
rogi. Falujące morze, pełne niewysłowionej 
piękności. Gigantyczna siła ży jącej natury, 
podporządkowana jednej woli. A  każda para 
rogów, to życie dla siebie, życie z własną |

wolą, własnemi życzeniami, własnemi m y­
ślami, własnemi uczuciami.

Z wysokości swego konia obejm uje się 
spojrzeniem falowanie rogów i karków. Moż- 
naby tak wędrować z jednego grzbietu na 
drugi, przez całą trzodę, aż do dzwoniących 
byków na froncie.

Od czasu do czasu bydło porykiwało, albo 
kłóciło się i potrącało wzajemnie. Krzyczano 
i nawoływano. Dzwonki dzwoniły. Słońce 
śmiało się i zarzyło. Wszystko zieleniło się. 
Kra* wiecznego lata. O  ty piękny, ty prze­
piękny, prastary, bogaty w  podania i pieśni 
kraju  meksykański! Kównego tobie nie ma 
na tym świecie.

Musiałem śpiewać. I  śpiewałem, co mi 
przychodziło na myśl, chorały 'i słodkie pie­
śni ludowe, miłosne piosenki i śpiewki 
uliczne, arie operowe i piosenki pijaków  
i prostytutek. Co obchodziła mnie treść tych 
piosenek? Cóż obchodziła mnie ich meiodja? 
Śpiewałem z pełnej, wolnej radości serca.

A  co za czarowne powietrze! Gorący w iew  
trop.walnego buszu, ciepły, parny zapach tej 
masy wędrującego bydła, ciężkie fale po­
wietrzne dalekich bagien, przepływające  
po grzbiecie wiatru.

Gęste chmary brzęczących kąśliwych much 
i nnych owadów w irow ały  ponad kroczącąf 
trzodą, a całe tumany m.eniących się zieló- 
nycł muszek towarzyszyły pochodowi, by 
natychmiast spaść na nawóz. Całe gromady 
ptaków odprowadzi ły  nas. siadając na grzbie­
tach bydła i wydłubując ze skóry pasożytne

robaczki. Mil jonom żyjących istot dostarczała 
ta olbrzymia trzoda pożywienia. Życie i ży 
cie, wszędzie nic jak tylko tycie.

Przez kilka dni maszerowaliśmy tak poł- 
nemi drogami. Po obu stronach ciągnęły się 
pola i łąki, otoczone kolczastym drutem.

Ogrodzonych łąk nie wolno przekroczyć 
bez wyraźnego zezwolenia właściciela. Nasze 
trzoua musiała paść się na drogach. Miała 
obfitą paszę i natrafialiśmy też na liczne ba 
jory , pełne wody jeszcze od ostatniej pory 
deszczowej.

A le  skoro przejeżdżały auta, fury lub ka ­
rawany, było dużo roboty. Musieliśmy by  
dlo spychać na bok. Płoszyło się przytem, 
w yryw ało  się z gromady, albo wracało go­
niąc pojedynczo lub gromadami kilka kilo­
metrów z powrotem, a my musieliśmy je  ści 
gać i łączyć z resztą.

O  wiele cięższą była praca, skoro przyby­
waliśmy na otwarte pastwiska, gdzie pasło 
się już w  wielb ch ilościach inne bydło, czę­
sto bez dozoru. N ie zawsze, ale przecież cza 
sem mieszają się trzody trzeba je  rozłącrae. 
Musieliśmy raz pracować trzy ćwierci dnia 
by tę gmatwaninę rozłączyć. Z obcego bydła 
bowiem nie wolno zabrae przez niedopa­
trzenie ani jednej sztuki. W yw o ła łoby  to 
szalone awantury. Ja a na ostatniem miejscu 
i mr. Pratt byliśmy odpowiedzialni za bydło  
któreby z powodu naszego transportu zginęło 
z innej trzody.

ifJiĄg dalszr nastąpi).
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K R O N IK A
TE A TB  W IE L K I

Piątek, 6 .0 0  „C złow iek , k tóry był czwartk iem  ' (prfced- 
sław ien ie szkolne —  Abon. ,,Abo n iew ażny), nu 

Sobota. 1. 00: Gościnny występ w arszaw sk iego . teatru 
dla dzieci —  T. Ortym a; 7'30: „C z łow iek  który był 
czwartkiem*' (Abon. 11). 

r EATTt RO ZM AITO ŚC I 
' P iątek 7'30: R odzina" (Abon, 12).

-Sobo-ta, 7‘30: „R odzin a", (Abon, 12),

— o O O —

P IĘ K N Y  JEST Ś W IA T . D awno już- buh atT  ..Parady 
m iłośc i'' Maurice Chevalier nie m iał tak wdzięcznego 
pola do popisu, jak  w e film ie „P ięk n y  jest świat' . -Jest 
lo najnow szy bardzo w esoły p rzebó j Paramoaintu, k tóry 
wszystkich zachwyci. F ilm  posiada dobry scenariusz d o ­
brą reżyserję  i dobrą grę. Tym  razem Chevalicr jest w  
swoim żyw io le  —  rozproszy smutek i ubawi wszystkich 
ulubionemi piosenkam i, dowcipem  i humorem Szalony 
śmiech w yw ołu ją  sceny, pełne n iezw yk łych  pom ysłów, 
śpiewane przez Cheva iiera piosenki s ła ły się popular- 
ujetrr przebojam i Am eryki, śpiewają je  wszyscy, pow ta­
rza ją  za M orysicm , że wszystko je d n a ł czy się ma w ięcej, 
czy m niej p ieniędzy. —  P iękny jest św iat —  to m otyw  
przewodni, a zarazem  tytuł najnowszej kom cdji. Śmiać 
się do. łez 1 Płakać do łez będzie każdy, oglądając ten 
p faw dziw io ' piękny . bardzo wesoły fihn. k tóry będzie 
wyśw ietlany już w najb liższych dniach w kinot.ctlraeh 
K O PE R N IK  — M AR YS IEŃ KA

— u o o —

ZN IŻ K A  CEN CHLEBA, t e  eto mistrzów jiic- 
Karzy we Lw ow ie zatwiatkuiin, że z  dniem 15 lu­
tego wprowadza następujące gatuniki chleba. na 
ktpre ustala ceny jak niżej podano. W ysokoś'5 po­
danych eon ustalono w sprzedaży detalicznej t. 
zń. w  -sklepie lub na straganie. Cena 1 kg. chleba 
z mąki żytn iej ciemnej wynosi 24 gr. Cena 1 kg. 
djjtóba z mąki żytniej 63 proc. wyarosi 29 ar 1 kg. 
chleiba t. żw. km inkowego w ynosi 27 gr. ł kg. 
ohleba żytniego t. z  w. luksusowego z mąk 55 
proc. wynosi 33 gr. 1 kg. chleba pszenno-żytniego, 
luksusowego, na drożdżach wynosi 38 gr. Inne 
gatunki pieczywa pozostają bez zmiany. 1

LO S  H IE RO NIM A CYBl LSKIEGO. MORDER­
CY SC H IFÓ W N Y, nie został jeszcze zadecyaowa- 
ny, Do tej pory niewiadomo, czy też jogo sprawa 
zostanie przekazana do postępowania zwykłego.

KOMISJA D LA  \V \LK I Z TYFU SE M . Do 
Lwowa przybędzie specjalna, -toanisja sanitarna 
ż  W arszaw y w związku, r  szerzeń “ im się epide­
m ii tyfuisu

484 SKO NY Z PO W O D U G RUŹLICY. Miejski 
urząd zdrow ia w  sprawozdaniu z nasilenia cho­
rób zakaźnych w  r. 1933, m iędzy 76 wypadkami 
diiiru brzusznego i 9 wypadkami duru plamistego 
notu je cyfrę. 484 skony z powodu gruźłky. A  tym- 
czasem piętnowaliśm y postępowanie p r z e m ie la ­
nia sanatorjum Kasy chorych na szpital. M otywy 
tego przemianowania m am y jeszcze w  pamięci, 
wszak podawano Ojpinjn publicznej, że z braku 
pacjentów itd. Również na brak pacjentów uskar­
ża sdę sanatorjum gruźlików7 w  Folasku A  jak 
bęozL  wyglądać śmiertelność na gruźlicę przy za_ 
stołowaniu nowych praw w  t. zw. ubezpieczało-7 

j V
O F IA R A  GOŁOLEDZI. Betnaud Bleustein (L y -  

-rsakowska 50) przechodząc wczoraj ulica Rzeź- 
nicką obok realności 18 poślizgnął się i upadł na 
r.hnitiik, doznając pęknięcia czaszki. Zawezwane 
pogotowie ratunkowe odwiozło nieszczęśliwego do 
szpitala powszechnego.

W A R S Z A W S K I A P E T Y T . K aźm ierz  Jakuno- 
wiicz, mieszkaniec W arszawy, urządził sobie li 
tiącję w restauracji Bristol. Od czasu poświęce­
nia tego lokalu, kiedy potrawy i  trunki rozda 
wano gratis nie w idziano człowieka z takim ape­
tytem, Ón jadł... nawet nie można powiedzieć, 
żeby-to byt warszawski apetyt, to był apetyt stru­
sia. Jeść m iał kto. natomiast nie m iał kto ula ■ 
cić i pan Jakubowicz pozostał winien w7 restau­
racji kwotę 60 zł.

ZD E R ZE N IE  AU T. Auto Józefa W ehery, kie­
rowane przez Karola Macieroka, najechało wczo­
raj u zbiegu ulic Sokoła i Ghorążesyzny na auto 
Stanisława Bąkowskiego.

pR Z i  PRUCIU Ż A L tZ Y J  w sklepie Matrji 
Stadle' (Sykstuska 20) zastano Zbigniewa Że 
browskiego i Maxa Rudolfem, obu bez miejsca 
zamieszkam^, których aresztowano.

KOMUNIKATY
E G Z E K U T Y W A  O K R  P P S  odbędzie pos,edizenie w pią­

tek 16 bm. punktualnie o godzin ie 7 w ieczorem  w  lokalu 
fedąko ji „D zienn ika L u d ow ego ". Sprawy bard zo  ważne 

W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W E ­
GO. M U R A R Z Y  (ul. C łow " 6) odbędzie  się w  n iedzie lę  18 
bm. o  godzin ie  10‘30 przedpołudniem . W  razie  nie-zebra- 
n ia się kom pletu  w godzinę późn iej’ z porządkiem  dzień

nyrn: 1) Zagajen ie, 2) Odczytanie protokołu z ostatniego 
■walnego zgrom adzenia, 3) Sprawozdanie z czynności za­
rządu, t) Sprawozdanie kom isji rew izy jn e j >) W yb ory , 6) 
W n iosk i i interpolacje. P rzew odn iczący : M ichał W iec zy ­
sty Sekretarz: W ładysław  Chm ielow iec.

K O M IT E T  P PS  D Z IE L N IC Y  GRÓDECKIEJ. W  lokalu 
ZZK (ul. Gródecka 69) w  pon iedziałek  19 bm, o godzin ie 
6 w ieczorem  odbędzie się zebranie Na porządku dzien ­
nym  re fera t o ositatnim kongresie PPS . P rzem aw iać bę­
dą tow . A. Hausner i inn i delegaci. Uprasza się o pun­
ktualność. Obecność cziu-nków partji obow iązkowa.

B IB L IO T E K A  IO W A R Z Y S T W A  U N IW E R S Y T E T U  
LU D O W E G O  IM. A. M IC K IE W IC Z A  otw arta  jest w po­
n iedziałk i. czw artki i soboty od godziny 5 do 7 w ieczo- 
ren B ib ljotcka wyposażona jest w doborow e utwoTy 
pow ieściow e, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. —  
W ypożycza  się na najdogodn iejszych  warunkach

S E K R E T A R IA T  H UFCA C ZE R W O N E G O  H A R C E R ­
S T W A  urzędu je w każdą sobotę w  lokalu ..Dziennika 
L u dow ego" od godziny  1 do 6 w ieczorem ,

Z SALI SADOwiiJ
KO M E ND ANT „S T R Z E L C Y ' S K A Z A N Y  NA 

3 L A T A  W IĘ Z IE N IA
brzed kilku tygodniami toczyła się przed Iry- 

b unałem karnym sądu Wstęgowego we Lw ow ie 
rozprawa. przeciw jednemu <z aygnnarzy magistra- 
(dkrch Stanisławowi Kropiwnidkiemu, który iako 
kierownik aresztów miejskich i miejskiej stacji 
szupasowej, a zarazem m ający nadzór nad przy­
tułkami braci Albertynów i sióstr Albertynek po­
pełnił szereg nadużyć na szkodę gm iny miasta 
Lwowa. Naj jaskra wszem z tych nadużyć było po­
dejmowanie przez Kropiwnickiego różnych kwot 
za wydawanie nęo/arzom ciepłej strawy Nędza­
rzom tym w  rzeczywistości jedzenia nie wydawał, 
nazwiska ich w  wyikazach zmyślał. Nawet Bra­
ciom Albertynom nie wypłacał p. Kroniwnioki 
sum, jakie im się ,od magistratu należały za .utrzy­
mywanie w  ich przytułku żebraków i matołków

Ogólna szkoda, na jaką Kropiwnioki narazi-1' 
gminę miasta Lwowa, została obliczona na 12471 
złotych. P. Krop i w7n tek i bronił się jak  mógł, a naj- 
pijki n iniejszym  argumentem jego obrony było u- 
sprawiedliwiande się, że większą część zatrzyma- .. 
nyc-h pieniędzy uzytł na „Zw iązek sl i zelecki“ . Po­
za tem oskarżony bronił się, że część z przyw łasz­
czonych sobie kwot użyd na wydatki administra­
cyjne, remont budynków miejskich i to. Zazna­
czyć należy, ft& w  czasie swego urzędowania p Kro 
p iwnicki nabył dla siebie parcelę, o której po 
iswcm aresziowa.mu mówił. że nauyt -ją ją na 
schroniislko dla sierót. N ikt z przełożonych jego w 
magistracie o tym cennym nabytku dla gminy7 
nie wiedział.

Rozprawa, która została odroczona ccłeui po­
wołania świadirów obrony toczyła się wczoraj w 
dalszym ciągu.

Zeznania świadków odwodowych nie wniosły 
jednak nic nowego. Odczytano następnie akta 
magistratu, z których wy nika, że magistrat nigdy 
nie upoważniał oskarżonego do nabywania jak ie j­
ko lw iek parceli.

Nakoniec obrońca dr. J.anciau składa na ręce 
trybunału p ian o  Związku strzeleckiego, zarząd 
Lwów-iuiasto, z  prośbą ,o odczytanie tego pisma. 
Prokurator dr. Zakrzewski sprzeciwił się odczyta 
niu tego pisma, zaznaczając słusznie, że Związek 
strzelecki nie jest powołany do wydawania opinji
0 p. Kropi'wnickim, oskarżonym o zwykłe prze­
stępstwo. Trybunał nie przychylił się do wniosku 
prokuratora i pismo Związku strzeleckiego odczy­
tał. W  piśm ie teru Zw iązek strzelecki stwierdza, 
że p. Kropiwnioki był prezesem Związku, oddział 
konny, że brał .udział w  wojn ie i  obronie Lw ow a 
że ojciec jego był powstańcem z  roku 1863 itd. —
1 to mają być argumentu oczyszczające Kropi w- 
.niokiego od zwykłych nadużyć?

Prokurator Zakrzewski w  przemówieniu swem 
silnie podkreślał „ideowość“ oskarżonego, który 
zasłaniał się bajeczkami o zakupie parceli dla od­
puszczonych dziewczątek, gdy w  rzeczywistości 
zakupił ją na swoje nazwisko. Gzy kupno tej pai - 
ceń —  pyta prokurator —  było  czynem hańbią­
cym, żeby się z tem kryć? Oskarżony hronił się 
też że czę ć  pieniędzy została użyta na remont 
aresztów miejskich. Prokurator wykazuje, że Kro. 
piwnreki zm nontow ał przedewiszystkiem swoje 
mieszkanie. M iędzy innemi urządził sobie wspj 
niale mieszkanie w  budynku aresztów miejskich, 
urządził sobie łazienkę luksusową z dwónra lu­
strami, wyposażył ją  w  zbytkowne urządzenia, — 
wystarczy wskazać, że miseczka na mydło koszto­
wała 60 złotych. Wprost za hańbiący czyn uważa 
prokurator przywłaszczenie sobie pieniędzy, na­
leżnych Braciom Albertynom, którzy przecież ży­
ją z zenraniny.

Po przemówieniu obrońcy trybunał skazał o­

skarżonego Kropiwnickiego na trzy lata więzienia, 
oraz na utratę praw7 obywatelskich na 10 lat.

Przewodniczył eo. Tertil, jako wotanci zasiadał’ 
so. Dworzak i Szulislawski.

ZASTĘPCA, KTÓ RY SAM B R A L  PR O W IZJĘ
Majer LauLman (lat 49, Pi I n (karska 8) stanął w 

dniu wczorajszym przed sędzią orzekającym Nie- 
mentowskim oskarżony o to. że będą* zastępcą 
fiim y  ...Hitundo" fabryka guzików nicianych w 
Rzeszowie, mając prawo do iJkasa za ąpi zedam 
towary, przywua—aczy sobie 2743 zł. 76 groszy. 
Oskarżony Lautman tłumaczy się, że dlatego prz 
wlaszczyi" sobie te pieniądze, ponieważ firma nie 
wywiązała się ze Zobowiązań paowizyjnych, a po 
zntean, że jeden z jego synów zgubił 1000 złotych- 
Firm a „H irundo" odebrała zastępstw,-0 La atmano­
w i i sprawę odesłała do sądu.

Sąd umorzył sprawę na zasadzie amnestji z 
czego oskarżony był tak ucieszony, .z w łożył ka­
pelusz na sali sądowej, z& oo w ym ierzył mni sąd 
grzywnę w  wysokości 50 złotych.

La atman a bronił adw. dr. Roller.

GO W IN IE N  W O ŹN Y?
Do mieszkania Józefa Cieśle,'witza, mniejsza z 

tem, czy to było na Kleparowie, czy Zamarsty.no.- 
wie, albo w  śródmieściu, przyniósł zawiadomieni, i
0 rujnacji woźny magisiracki, Emał Kinarz. Cie- 
śłewicz najpierw nie chciał p izy ją ć  wezWaniu, 
ale gdy woźny się uparł .1 koniecznie chciał posta­
wić wezwanie, Cieślew icź zamknął dirzwi, mówiąc 
„czekaj, lalki owaki synu, psia c i mać była, ja ci 
M m ". No i pobił Kinarza, n przylem  kopnął go 
w  brzuch. Sprawa oparła się o sąd. Sędzia Nie- 
mentowski skazał Gieślewicza na 6 miesięcy w ;ę. 
zienia. Cieśiewicz słysząc wyrok, za-wolal:: „Ta  jak 
Boga kocham, panie radco, poprawieni się, "n o  
trza m i zawiesić karę“ . ■ , T

Sędzia radzi wmieść apelację, a CieśleAvicz m ru­
czy, wychodząc nie wierzą,, że popraw iłbym  się?
1 za fraje-rskiego kopniaka i fasować 6 miesiąców ?

CH CIAŁEM  COŚ UKRAŚĆ...
Przed .sędzią okręgowym. WitoszyńskŁm stanęli 

wczoraj Ghaim Drucker (lat 20) i Ignacy Pląks 
(la t 22), oskarżeni o to, że w dniu 20 na 21 gru­
dnia na ul. Starotandentnej usiłowali dokonać 
włamania do sklepu N. Rapa w doro.u uznaczonjmi 
cyfrą 1. Drucker i Flaks przed godziną 10 scho­
wali się w komórce pod schodami, a z nastaniem 
uccy korzystając z małego ruchu publiczności, wy 
bili dziurę w .ścianie pustego sklepu, sąisiadujące- 
gó ze sJdepem Rapa. Zostali jednak schwytani na 
gorącym uczynku kradzieży przez patrolującego 
policjanta. Oskarżeni przt znali się do w iny, przy. 
czetn Drucker zeznał, że jest jedynym  żyw icielem  
rodziny, ojciec jego i 5 rodzeństwa w  wieku szkol­
nym. a matka chora jest na zapalenie stawrów.
. ' — Chciałem coś ukraść, bo zginęlibyśmy z gło­
du!

Po przemówieniu obrońcy adw. Hutlera sąd ska­
za) Druckera na 6 m iesięcy więzieniu, zaś Flaksa 
na 10 miesięcy7. (

RADIO LWOWSKIE
Piątek 16 lutego

7.00— 5.00: Audycja poranna. 11.40: P rzegląd  prasy. 
H  o l :  Sygnał czasu. 12.03: M uzykę salonow a. 12.30: W ia  
doiuoSoi m eteorologiczne. 12.33: Dalszy ciąg m uzyki sa­
lonowej. 12.55: D zienn ik  południowy. 13.00: KMiUinikal 
m inisterstwa opiek i społecznej. 15.25: Giełda zbożowa. 
15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: G ram ofon. 16.10 
„ W  służbie m iłosierdzia ". 16.18: Gram ofon. 16.40: „W śród  
książek". 16.55: R ecita l śpiewaczy z W arszaw y. 17.20: 
Muzyka na dwa fortep iany z W arszaw y. 17.50: Nauka 
stenografji. 18.00: Odczyt dla nauczycieli. 18.20: M uzyka 
lekka z W arszaw y. 19.05: Rozm aitości. 19.23: Feljeton 
aktualny. 19.40: ;W iadom ości sportowe. 19 43: Kom uni­
kat śniegowy. 19.47: Dziennik w ieczorny. 19.55: „Silvn 
rerum ". 20.00: „M yśli w ybrane". 20.02: Pogadanka mu 
zyc.zna z W arszaw y. 20.15: K oncert sym fon iczn y : F il' 
harnionji warszaw skiej. W  p rzerw ie : „N ow ości literac 
k ie". 22.40— 23,30: M uzyka taneczna.

Sobota 17 lutego

7.00— 8.00 Audycja poranna. 11.40: P rzegląd  pra6y. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05 Gram ofon. 12.30: W iaoom o  
ści m eteoro log iczne 12.36: Gram ofon. 12.55: D ziennik po­
łudniowy. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: Skrzyn­
ka strzelecka. 15.55: Gram ofon. 16 00: Audycja dla cho­
rych, 16.40: L ekc ja  francuskiego z W arszaw y (kurs śre­
dni). 16.55 M uzyka lekka z W arszaw y. 17.50: M ody"
(pogadanka). 18.00: Reportaż z W arszaw y 18.20: Chór 
Dana z W arszaw y. 18.40: Recita l śp iewaczy z W arszaw;, 
19.03: „R ok  m ick iew iczow sk i". 19.15: Rozm aito ści. 19.25: 
Kwadrans literack i z W a rs z a w }. 19.10: W iadom ości spor­
towe. 19.13: W iadom ości sportowe. 19.47: D zienn ik  w ie ­
czorny. 19.55: „S ilva  rerum ". 20.00: „M yśli w ybrane". 
20.02: K oncert m uzyki estońskiej z W arszaw y. 21-00: 
Skrzynka lechniczna. 21.15: „S ilva  rerum ". -21.20: Kon 
cert szopenowski z W arszaw y. 22.00: O dczyt rumuński- 
22.15: K oncert tria  fortep ianow ego . 23.05— 2400: Muzyka 
taneczna z W arszaw y. , . i ;

Redaktor odpow iedzialny: Dr. Romuald Szumski —- Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan Ziemiańskiego.


